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Likwidatorzy
ZUnk widoiwaili ' minii® tebsiiw-o robót pdhli<cz- 

pycih; zilik-wi-dowiaii robotty .pulbliczin^.

Likwidują z-wKMia- nuch w fabrykach i aa  ko
palniach. Redukują .ach towarowy na kole
jach, 'redukują pociągi osobowe Nałożyli pro- 
hito'1'C yjiny podatek na autobusy, — w ioziuililada 
zredukowali ruch autobusów y . Drogi1 likwidują 
się same, bo nikt o nie nie dba, a zresztą wie 
są już więcej potrzebne.

Redukują nieustamimie budżet: co rok o 1 Ikar 
set miliomów. \y  coraz szybszem mniipie.!

Powiuii, systematycznie Goraiz rzad
sze, coraz mniejsze dawki. Uczą asoezy. Za
czynają oworzyć filozofię głudlowamia. Naturail- 
róe nie dla siebie. Dawniej obiecywali bułki z 
sizynką, teraz królestwo... mebieskie. ’ .

> . * * . i * '

Likwidiują poszczególne 
sądy, zmu-icjisizają liczbę sędziów, coraz dłuż
sze są -terminy sądowe, coraz di oiż&zy i -nied-o- 
stępmejszy wymiar sprawie dliwośei. Stati ten 
zniszczył oewność obrotu wewnątrz kraju. 
Zlikwidował kredyt prywatny.

Zredukowali ubezpieczenie od bezrobocia, 
znieśli komitet dla wałki z bezrobociem. 

Przygotowali projekt .icctacji świadczeń spo 
łecznych, redukcji luriiopów...

Mitycznemu (k rolowi Mśdaisiotwlt, wszystką co 
dotfkuiąi, zamieniało się w złotlo.

m.

Letnia stolica Polsk I
Dawimej nazywano tak Zakopane z tej racji, że 

odbywał się tam w lecie zjazd z całej Polski, nie
raz też odbywały się tam naiady polityczne, któ
rych echo rozchodziło się po całym kraju. Dzis 
tytuł ten należałoby przenieść na Ciechocinek, po
nieważ tam  rezyduje p. prezydent Rzplitej i tair. 
ostatnio ouihyia się narada, której przypisują wiel
ki': znaczenie. Mianowicie minister spraw woj
skowych odwiedził bawiącego na kuracji w Cie- 
choci lku p. prezydenta Rzplitej i udbył z nim 
konferencję. , ~ -

O czem dwaj dygnitarze konferowali, natural
nie jest tajemnicą; jak we wszystkiem, co doty
czy p. m inistra spraw wojskowych, pisma ska - 
zane są na domysły i przypuszczenia, wysnuwa
ne z totku aktualnych, za najw ażnnjsze uznanych 
spraw, a także z tego, że p. J. Piłsudski ostatnio 
główne swe zainteresowanie skierował na polity
kę zagraniczną Stąd dla p-sm wniosek że kon
ferencja w Ciechocinku dotyczyła polityki zagra
nicznej w ogólności a spraw gdańskich i paktu o 
nieagresji z Rosją w szczególności. ?:,c.

Dziwna, ale u nas naturalna i za taką przyjęta 
rzecz; podczas gdy kierownik naszej poliiyki za
granicznej p  Zaleski bawi zagranicą, w kraju zaj
m uje się nia ktoś, kto do wpływania na nią nie 
m a żadnego tytułu prawnego. Naturalnem jest to 
dlatego, ponieważ u nas takie i inne nadzwyczaj
ność są reguła wynikającą z naszych stosunków, 

,W~,których przed Konstytucja zdejmuje się kape
lusz- na to, aby jej zasłonić oczy na to, co się
Wbrew niej dzieje. - ’----- ----------

bierzmy więc fakt, 'jaki on j :st. w Ciechocin
ku konferowano na temai polityki zagranicznej!; 
nad jednym jej — przypuszczalnie najv,ażniej- 
szyin — odcinkiem. Sprawj gdańskie, które od 
pierwszej chwili zaistnienia obecnego stosunku 
prawnego wolnego miasta wobec Polsk i odwro
tnie, nigdy nie schodziły — w sensie niepożąda
nym — z porządku dziennego najwyższej tych 
stosunków opieki- Ligi Narodów, wr ostatnich cza
sach niewątpliwie zaostrzyły się. Jest to, obok 
wielu innych przyczyn, wynik „samopoczucia" 
Gdańska na widok potężnego ruchu hifłerowskie- 
gio w Niemczech i dziwnego składania sie postę
powania Lig: Narodów i jej przedstawiciela: wy
sokiego komisarza w Gdańsku Faktem bowiem 
jest, że zatargi między Polską a Gdańskiem 
przed kaźdem z tych forów kończą się dla Polski 
niepomyślnie. Gzy może dlatego, że Polska nie 
m a racji? O tern dużo możnaby powiedzieć, ale 
główna przyczyna leży w tem, że moca-stwa, któ

re ten stan rzeczy siwo zyly, widocznie żałują, że 
Polska otrzymała tam jakieś prawa i usuują p ra
wa te ograniczyć choćby w drodze tak nam z do
mowych stosunków znanych m terpretay j.

Gdańsk we wszystkich swych poczynaniach, a 
są one bez wyjątku antypolskie, zawsze liczy na 
to, że znajdzie w Genewie proieklorów a w ber 
lini e będzie miał kryte plecy. Polska natomias 
może liczyć tylko na swe prawo, o ile ktoś nie 
wpadnie na nieszczęśliwy pomysł zaapelowania 
do siły. W pierwszym wypadku rzecz staje się 
chroniczną, gdyż Gdańsk nie przepuszcza ani je
dnej okazji do zakwestionowania choćby jedne, 
literki w traktacie, który — jak wszystkie trakta
ty — można czytać tak i maczej. V7 drugim wy
padku ustaje polityka, a w grę wchodzą nerwy 
rzecz w stosunkach międzynarodowych najnie
bezpieczniejsza. Od dyplomacji jako instrmnenti 
w rękach ludzkich nie można, jak od żadnego 
dzieła ludzkiego żądać wyrzeczenia się uczuć’ : 
porywów ludzkich- ale możnu i naieży domagać 
się, aby instrumentem tym władali ludz; ; spo
kojni, zrównoważeni, przejęci odpowiedzialnością 
przed swoimi i obcymi — o to właśnie idzie w te, 
ciężkiej sprawie, aby nie dac porwać sie jakiej: 
żołnierskiej chętce zaimponowania czy nastraszę, 
nia, gdyż i żołnierze wiedzą, że kij ma dwa końce

O pakcie o nieagresji z Rosją i jego cieniu ru 
muńskim pisaliśmy już wczoraj. Jest rzeczą zaro
zumiałą. że w naszych czasach takiego zróżnicz-, 
kowania się .pojęć i ustrojów państwowych nie die 
się robić politykę w guśc e Bi. mar.ciKa który m id 
równocześnie sojusz z Ąustrją przeciw Rosji i „re
asekurację" rosyjską przeciw zbytnim pretensjoni 
austrjaokim. W  naszych czasach, szczególnie gdj 
się jest pańotwem młodym i bez skoausot: dowanydh 
stosunków . wewnętrznych nie można odstoin< 
piersi i pleców — jedną część ciała trzeba zabez- 
meczyc aby drugą tem swobodniej można ope
rować. Te przenośnie należy rozumieć w tym ser. 
sie, że Okazuje się u naszych miarodajnych czyn
ników dążenie do rozszei zen.ia traktatu ryskiegc 
i paktu Kelloga w jednym kierunku tj. wschod
nim, aby mieć wolniejsze ręce w oirugim tj. za
chodnim. Tę politykę całe społeczeństwo niewąt
pliwie aprobuje z tem zastrzeżeniem, żeby ta wo! 
na ręki nie była uizyta jako — po-wiedizmy — na
pastliwa, lecz w dalszym ciągu jako rzucająca 
ziarno porozumienia. Ludaj jakiegoś sąsiedzkiege 
współżycia, jeżeli nie da się usunąć skutków wie
ko wy cb niesnasek a  także iasovych, narodowych 
przeciw .eństw.

Policja poil.yczna w Akademii sztuk pięknych
W  związku z artykułem p. t. „Policja poluycz- 

na w Akademii sztuk pięknych" w Nr. 138 z dnia 
21 czerwca 1932 rektorat Akademji sztuk pięk
nych w Krakowie prosi na podstawie § 19 ustawy 
prasowej o umiesmsenie w -najbliższym numerze 
następującego sprostowania:

Nieprawdą jent, jakoby do gmachu Akademji 
wkroczyła poftrj-a polityczna i skonfiski .wała p ra 
ce Lewickiego, natomiast prawdą jest, że prace 
jego j ako nieodpow i udaj ące jiowadize Akadem j. 
usunął własnoręGzinie sekretarz Akadeanji na po
lecenie rektora. Prokurator zażądał wydania prac 
Lewickiego Rektor Fryd. Pautscn. ■

—  OOO —
Związek polskich artystów - pmstyków w Kra

kowie na posiedzemu w dniu 2C czerwca, opiera
jąc aię na prośbie delegacji młodzieży Akademii 
-safad pięknych w Krakowie, jak również samo
rzutnie poouuwając się do obrony swobodnej 
twórczości artystycznej wśród młodych adeptów 
sztuki, przyszpydb s-woich kolegów, jednogłośnie 
■uchwalił, że stosowanie w szkole akademickiej 
irw tod i środków represyjaiych nie leży wr mtere- 
s* ser*,idu i pazynosi ujmę uczeln1, z której wy

szli prawie wiszyscy członkowie Związku i której 
dobro, rozwój i niezależność leży Związkowi na 
serc u. Wobec powyższego Związek oczekuje'ze 
strony rektoratu kategorycznego protestu przeciw 
wkroczeniu policji na wysta\ ę szkolną w gma 
chu Akademji sztuk pięknych i zaniechania na 
przyszłość m etod, nie licujących z akademickim 
charakterem uczelni.

Za Virydział Prezes: A Szyszko-Bohusz.
S ekretarz: Józef pocnimiskL

Obniżki cen podręczników 
szkolnych nic będzie

W związku z .pogłoskami, jakie pojawiły się w 
dniach ostatnich o m ającej nastąpi i obniżce cer 
podręczników szkolnych, donoszą z polsk. :go To
warzystwa wydawniczego i ze związku księgarz; 
polskich, że po obniżeniu cen w kwietniu br. i 
10 do 20 procent, dalsza obniżka nie jest onecnie 
przewidywana



2 Nr. ?39, Środa 22 ciC I W  LA* 1932

Czy sanacja mota si  ̂ pozhyć prawicy?
SNY NA FOTELACH REDAKCYJNYCH

mm
c h o C  c  e m a  i  c z e g o

Podatki beizipioiśroainie wpływają skąpo, mo- 
mopoile dują ocfeaiz mniej sze diotctoody, pożyczki 
ziaiwiooiły A to są terminowe platoośoi, ckoćiby 
pensje urzędnicze i emeuytatoe. Mówiło się, 
lieiralz jutż ciszej, że zapasy kasowe wystarczą 
na pokrycie deficyta — widoczinie zorjieńtłołwa 
no się, że mittto lata lód nie talk szybko top
nieje, czyli' że nie moizmia uruicboimić zapasów 
ulokowanych nip. w bankach państwowych. A 
ta potrzelby są !

Jak złe w finansach, to do — p. Starzyńskie
go. Ten p. wiceminister — jalk powszechnie 
mówią — jesl najruetoliwiszym czynnikiem w 
mimiiistertsltwie skarbu i raa jego głowie spoczy
wa ciężar wydobycia pieniędzy nawet stam
tąd!, gdzie najbystrzejszy wzrok ich nie dojrzy. 
P. Starzyński wierzy jednak w — śrubę podat
kową i m był seins jego admomicji dlla ulizędinii- 
KóWi slkartbowych w Łodzi i lonzyigotOi wlanej dla 
talkichże unzędiników w innych ośrodkach.

Czego p. Starzyńslp od! nich żąda? Żąda? 
aby nie dopuścili co zaległości w spłacie por 
datków bezpośrednich. Nie na to Sejm uchwa
lił ustawę o ulgach w  spłacie jtuiż istniejących 
zaległość ii, aby powstawały nowe. Muszą więc 
rak pięknie nazywani podiamicy płacić, gdyż 
w. przeciwnym razile — no, co się stanie? Spo
tęgują dę egzekucje, licytacje, zamykainr przed 
dietoiorstw przez oom.ęcie patentów itd.

Mówi p. wiCciminilster o podatkach bezpo- 
śiednich z tej prostej przyczyny, że na pośre- 
ilnic I wpływy monopoilioiwe nie ma wpływu, a 
puzatem — szczególnie pierwsze — są muro
wane. Podatki1 pośrednie nie potrzebują' być 
>nzy musowo ściągane, gdyż płaci się je z góry 
przyj spożyciu każdego kęsa ohleba, mięsa ilfid. 
Na wpływy molnopoiidwe ii inaiieneiigScziniejśzy 
egzekutor nie poradzi, gdyż niema ustawy, 
która ^miuszałlaby dto palenia Czy picia wódki', 
nawet do spoeywiainila soli jadlaiinej zamiast by
dlęcej albo żadnej. A przecież p. Starzyński 
jako centralna „głowa bluldżetoiwa“ wie dobrze, 
m  te  właśnie dodmoldy: podatki pośrednie i do
chody z monopolów tworzą stos pacierzowy 
budżetu, podczas gdy podialtki bezpośrednie są 
iwfaiśujie fluktoacyjneitni dochodami, zależnemi 
od ł« njutnktory, odi przebiegu interesów ifidL

iW takich jak obecnie Czasach nakaz wydany 
urzędem skarbowym niedopuszczania cb za/le- 
fłości, tj. bezwzględnego ściągania bieżących 

podatków jest przedsięwzięciem zarówno mitr 
oeZpioczaem jiak i bezcelowem. Niebezpiecz - 
nem dlliategp, ponieważ wlielu płatników!, nie 
■mając możności zapłacenia podatków, wogóle 
torezyighui}# z prowadzania handlu czy przecllsię- 
oiorsitwa — slkujtek: zajęci ni nich stracą pracę, 
zwiększy się bezrobocie; bczuelowem dilategoi 
ponieważ — stara ta zasada — gdizie niema,, 
'fiąm  i cesarz traci swoje p raw a A gdzie dziś 
jeisit warsztat pracy, którego dochody starczy
łyby na opłatę 1000 i jednego podatku, nie mó
wiąc o konieczność i opędzenia wydatków na 
ŁYicie ? Można już dziś przewidzieć relzultat 
tych douingnjących uirżędhików skarbowych 
napomnień p, wiOehMiłstra- egzekutorzy będą 
mieli zwiększoną robotę, zawodowi licytanci 
będ^ robli na ruinie zalegających diobre Łnte- 
resdj "'arb państwa z tego będzie najmniej j 
miał — poprosto zarżnie kurę, znoszącą, jeśli 
nie złofie, to w każdym razie jakieś jaja |

Dwa fakty — ?ame przez się w zestawianiu z 
ponurą rzeczywistością u nas — błahe: niedawne 
aresztowanie reżysera sceny lwowskiej p. Scmlle- 
ra  i nieco humorystyczna walka p. Mackiewicza 
w W ilnie z młodzieżą , kom u r_is tyczno" - k 1 erykal - 
ną, która m u się z rąk wymknęła i przefrunęła 
do konkurencyjnego sklepiku („Kurjera W ileń
skiego") posiużyiły — w powiązaniu z artykułem 
„Przełomu" — za preteKst do różnych fi ;tas'ycz- 
nych kombimacyj w prasie.

Mają one niekiedy charakter zdumiewający.
W  „Kurjerze Poznańskim" (endeckim) potrak

towano te fakty w  związku z odbytem w dnto 19 
m aja plenam em  posiedzeniem Komisji Centralnej 
klasowych związków .zawodowych, kióra powzię
ła szereig ważnych uchwał i dyrektyw w sprawie 
klęski kryzysu i  zamachów na zdobycze społeczne 
klasy robotniczej.

Otóż — podług „Kurjera Poznańskiego" — to 
zajęcie postawy wobec zmory, dławiącej świaa 
robotniczy miało, być podciąganiem naszej polity
k i pod wpły weni Związków zawodowych, tak, 
azehy.... mogła się znaleźć na równym poziomie... 
ze zwolennikami skrajnej lewicy sanacyjnej 
(sio!!). _ _

Albowiem dziś wprawdzie...
„p. wicepremjer Zawadzki jest zdecydo

wanym wyznawcą kapitalistycznych form 
gospodarczych. Jedynym celem jego polityki 
jest uzyskanie pożyczki zagranicznej. Gdyby 
ta  polityka nie wydała rezultatu, a onóz rzą
dowy znalazł się w jeszcze irudmejszom po
łożeniu, to wówczas ster polityki gospodar
czej przejdzie w  ręce osóń, zbliżonych ideowo, 
do „Przełomu", a wiedy PPS nie będuie już 
m iała podstawy do zasadniczej opozycji." 

„Gazeta Warszawska' podchwytuje ren fanta
styczny, aż do absurdu pomysł, że masy robotni
cze zabiegać chcą o skopiowanie sobie a mań r-  
sfcich publicystów z „Przełomu", rozpiętych po
między faszyzmem, a  komunizmem — iw przewi
dywaniu, że ci może staną się z piątego Kola u 
wozu sanacyjnego — kołem rozpędjwem.

I oto na tern tle taką snuje opowieść.
To, co Adom Nowączyński powiedział w 

sądzie o p. Marjaniie Dąbrowskim, a  m iano
wicie, że nie potrzebuje on zmieniać przeko
nań, bo ma zawsze równocześnie wszystkie, 
odnosi się w całej pełni do poglądów społecz
no-gospodarczych tych ludzi, którzy od sa
mego początku kierują polityką obozu rzą
dowego. Z tradycji młodości i upodobań m a
ją  oni — jak słusznie Iwierozi „Przełom" — 
„orjentację antykapi talisŁyczną“. •

Jeśli, mimo tego, poszli na współpracę z 
wyznawcami przeciwnej or jen Lucji, to dlate
go, że tak kazała im  ich „racja sianu", którą 
jest jak  najdłuższe utrzymanie władzy w 
sweiri ręku. Dopóki m ają choć trochę nadziei, 
że uda im się to przy pomocy kapitału k ra
jowego i zagranicznego, dopóty głos będzie 
m iał p  Zawadzki i  „sejm gospoda czy". Gdy
by jednak ta polityka ostatecznie zawiodła, 
m ają przyjść do głosu zwolennicy „pianowej 
gospodarki" z  jej wszystkitmi konsekwencja
mi. W łaśnie w przewidywaniu niepowodze
n ia zabiegów pierwszych — drudzy ożywili 
obecnie swoją działalność, czując, że ich 
chwila jest już niedaleka. [

Krótko mówiąc: sanacja siedzi na dwóch 
stołkach, z których jeden jest w stylu ubie
głego stulecia, a  drugi pochodzi z modnej fa 
bryki stalinowskiej. W prawdzie wywołuje to 
rozmaite nieporozumienia, ale to rzecz d ru 
gorzędna. Grunt w tom, aby było na  00 się 
przesiąść, gdy pod pozłacanym stołkiem ka
pitalistycznym załamie się noga 

Zapomniano tu  tyłko o jeduemr Podczas gdy 
Lewiatan — może pretendować do reprezentowa
nia przemysłu, podczas gdy pp. Radziwiłłowie 
mogą się uważać za klejnoty abszairuiioLwa, to, 00 
sie tyczy „lewkowych reformator ów" z BB czy 
to m ających ambicje pisarskie, czy chociażby 
różnych mniej 1 Łub więcej „stasiemkowanych". 
BiBS-ów — władaniem jest, że nie m ają oni ze
tknięcia z w  rokiem i masami ludowemu. N it m a
ją  żadnej powagi. W ielu przeciwnie budzi obrzy
dzenie.

Sądzimy, że gdy pdd tym pozłacanym stołkiem, 
v  którym pisze „Gaz. Warsz." •— złamie się noga 
— nie panowie z „Przełomu" oędą dysponował 
przemeblowaniem.

* * *
Sanacja, dopóki egzystuje (jak pisaliśmy n ie 

raz) chce korzystać z pozorów, że m a za sobą „naj - 
lepsze" okazy z rożnych sfer zebrane. To jej po
zwala rozgłaszać, że chociaż nie ma większości 
społeczeństwa za sobą, ale m a wyborowe odła
m y „państwowo nastrojone ', które mogą się wza
jem ze ta>ą spierać, ale słuchają komendy.

W  Ih-ymie papieskim w dobie zachwiania się 
wierzeń chrześcijańskich wolno było pisać w  du 
chu bardzo odbiegającym od pojęć chrześcijań
skich, ane pod wa.-unkiem korzenia się pi zed pa
pieżem i pod formalnemi zrstrzeżemr ami że się 
to pisze „salva fide“, czyn nie naruszając wiary ..

Ale to ry ła  igraszka imteligenolca.
Jak  dalece np. nie brał na ser jo wileńskich „re- 

fom iataów “ p. Mackiewicz dowiodło chyba do
statecznie to, że ich początkowo przygarnął do 
redagowanego przez siebie obszarmiczego organu, 
A dziś, jakby zastrzegając się przeciwko zarzu
towi, żc przesadza ich rewolucyjne znaczenie — 
daje dc zrozumienia, że nie bał się icłs w „Sło
wie", gdyż góruje wad nimi inteligencją, a boi się 
ich w „Kur. Wileńskim' , gdyż tam oni m ają prze 
wagę inteligencji. ■

Ważniejszem jest jednak, jak przedstawiciel 
obszarników (p. St. Wańkowicz) w temże „Sło
wie" wyraża przekonanie, że pomiędzy ziemian- 
słwem, a sanacją nie może przyjść do zerwania, 
że już obie strony połączone są ze sobą na śmierć 
i życie.

Rozpisawiszy się o „zgpbnem" działaniu socja- 
1 i zimu ośiwi Qd  cza:

„Na szczęście narody w ich zdrowej, a do
tąd biernej części wraz z rządami zaczynają 
zawracać z błędnej drogi, na którą socjali
styczne, a p>óknie brzmiące hasła je po - 
pichnęły. Zaczyna się reakcją, rządy starają 
się ściągnąć cugli rozpętanej agitacji, a nie- 
tylko faszyzm, ale i hitleryzm zwalczają trąa, 
gdzie maisj były zarażone.

U nas, gdzie socjalizm znalazł podłoże od- 
po v\'i Mnie do posiewu swego, kons.atuj imy 
nawrót m as (!) ku bardziej realnym kierun
kom, co się przy wyborach (!) uwidoczniło.

A dalej:
„Rząd nasz, w zrozumieniu ważkości zna

czenia większych warsztatów rolnych, craz 
w słusznej ocenie zabójczych dla ich egzy
stencji warunków poszedł po linji pi zez ro
zum państwowy wskazanej, szukając s wsobu 
wydobycia wszelkich środków ratowniczych",

Wkońcu patelyczuo-paLrjotyczne wezwanie, by 
dopomagać rządowi.

„Zmierzch wielkich gospodarstw utożsa
mionych z zagładą ziemiansLwa — by łby po
czątkiem upadku państwa. Obowiązkiem każ
dego obywatela ■ pa trjoty jest dopomóc wy- 
sdkom rządu, skierowanym ku utrzymaniu 
siły ekonom'cznej, potęgi moraunej i legalno
ści (o jaka legalność chodzi autorowi?), zaś 
tępienia usiłowań tych, którym międzynaro
dówka jest ojczyzną a socjalistyczny . prze
wrót celem".

Daliśmy tu próbki rozumowań praisy burżua- 
zyjnej, podsyconych dyskusją na temat „komu • 
nistów" i „radykałów" sanacyjnych.

Na ostatek, jeszcze raz zastrzegamy się stanów • 
czo, ażeby poważne obrady i uchwały związków 
klasowych zestawiano' z jakiem i ś igrzyskami z po
dwórka sanacyjnego.

Pożyczka 
wewnętrzna?

W  kołach finansowych mówią, że w łonie mil- 
nisLerstwa skarbu rozważany jest projekt poży
czki wewnętrznej na ożywienie życia gospodar
czego. Opowiadają, że pożyczka taka musiałaby 
nosić charakter, podobny do pożyczki Odrodzenia 
z r. 1920. W ten sposób w stosunku do urzędników 
m iałaby ona charakter poniekąd przymusowy. "W 
społeczeństwie trzeba byłoby stworzyć dla niej 
atmosferę przymusu moralnego.

Oczywiście w danym  momencie są to tylko po
mysły rozpatrywane w kołach decydujących.

Projekt takiej pożyczki m usiałby by;ć uchwa
lony przez parlam ent.

Konfiskata „Wiadomości Literackich"
W omainun „um ene „Wiadomości Lilcrackicti’ [ kl G. B. Shaw'a tiZbijl ptawdzlw  

została skonfiskowana recenzja teatralna Anto* bre“. Konfiskata ^ustąpiła w n 
tuego omms lego z głośnej pacyfistycznej sztu- J  dni pp .zuk^g^u^się  numeru.
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„ICK“ w opałach
NA PODSTAWIE § 19

Odnośnie do zamieszczonego w naszom piśmie 
ż 25 z. m. sprawozdania z procesu „IKC“ przemw 
„Polonii" p. t. „Nowa kompromitacja 1 lustr. Ku- 
rje ia  Codziennego" otrzymaliśmy następujące 
sprostowanie na podstawie § 19 ust. pras.:

Nieprawdą jest, jakoŁy w procesie moim prze
ciw Mmołajowi Wesołowskiemu, odpowiedzial
nemu redaktorowi „Polonji", zasądził sąd okrę
gowy tegoż jedynie za obrazę formalną, popełń o- 
ną w  jednym  z artykułów, ogłoszonych w „Polo
nji", na gizywnę w kwoci zł. 100. Natomiast 
praw dą jest. że odpowiedzialny redaktor „Polo
nji" Mikołaj Wesołowski uznany został przez sąd 
okręgowy w K rakow ie' w innym  przekroczenia 
z art. Ul. ioweli do ust. druk. i  skazany na 100 
zł. grzywny z tern, ie  w razie nieściągalności a -  
reszt w vvymialze 10 dni na  nim  wykonany bę
dzie. Nadto praw dą jest, że w  wyroku tym  stwier
dził i  orzekł sąd, że cdpow, redaktorowi „Polonji" 
Mikołajowi Wesołowskiemu dowód prawdy na 
twierdzenie „Polonji", jakoby Ilustrowany Ku- 
rjer Codzienny" dopuścił się jakiegokolwiekbącu 
szantażu na górnośląskim przemyśle wzgl. na o- 
sobie dyrektora Związku hutniczo-^órniczegu p. 
Przybylskim nie udał sie i że odnośne twierdzenia 
„Polonii" nie odpowiadają prawidzie i  są zmyślo 
ne. J

Praw dą dalei jest, ze zasądzenie odpowiedzial
nego redaktora „Polonji" Mikołaja Wesołowskie, 
go na więzienie nie mogło nastąpić z tego powo
du, ponieważ Wesołowski jako odpowiedzialny 
i edaktor „Polonji" wyparł się autorstwa odnośne
go artykułu, tłómacząc się, że powyższego artyku
łu ani nie czytał, ani nie widział przed oddpniem 
do druku. Gdy przeto oa skutek tego tłumaczenia 
się Wesołowskiego nie można mu było w j Kazać 
autorstwa inkryminowanego artykułu, sąd wedle 
ustaw w Małopolsce obowiązujących nie mógł go 
zasądzić na areszt bezwzględny, lecz uznając go 
winnym  był mocen jeuynde zasądzić go za prze
stępstwo powyżej wymienione przy stwifcidzenau 
faktu, że wszelkie podniesione przez .Połonję" za
rzuty nie odpowiadają prawdzie.

Wreszcie prawda jest, ze identyczna skarga, 
wniesiona ponauto przez wydawniciwo „ilustro
wanego Kurjera Codziennego" i  dwóch zawia
dowców spółki wydawniczej „Ilustrowanego Ku
rje ra  Codziennego" przez sąd rozpatryw aną nie 
była wobec faktu, że osoba praw na,jaką jest wy
dawnictwo „Ilustrowanego Kurjera Coclz." we
dle ustaw w Małopolsce obowiązujących, nie ma 
praw a do skargi, a  zawiadowcy -spółki nie należą 
do zakresu osób, którychby obraza oszczei cza 
„Polonji" mogła dotknąć, a to tembardziej, skoro 
Mikołaj Wesołowski zasądzony ^ostał za ten sam 
czyn popełnim y na mnie jako naczelnym redak
torze, reprezentującym wydawnictwo „Ilustrowa
nego Kurjera Codziennego". Wszelkie inne od
mienne zapodania i twierdzenia sprostowanego 
artykułu nie są z praw dą zgodne. ‘

'r  i Z poważaniem
Mairjam Dąbrowski, nacz. ted. „IKC“.

Umieszczając powyższe sprostowanie, pozosta
wiamy na boku kompetencję rozprawiania o tern. 
co sąd mógł, a czego nie mógł, a stwierdzamy, że 
z tych długich i zawiłych wywodów da się wyłu
skać tylko jedno konkretne skonstałowanie, m ia
nowicie, że p. Mikołaj Wesołowski został zasądzo
ny na 100 zł. grzywny za czysto formalne prze
kroczenie z art. III ust. z 15 IX 1868 Nr. 142 bzpp. 
o zaniedbaniu obowiązku odpowiedzialnego re
daktora,

* • *

Odnośnie do zacytowanego w Nr, 135 naszego 
pisma z II b. m. z ..Gazety W arszawskiej" a rty 
kułu p. Adolfa Nowaczyńskiego p. t. „Krwawa 
prasa a... wieprze" nadesłał nam p. adwokat dr. 
Frant 'szek Zadęcki imieniem i na zleceni' cechu 
rzeźników i wędliniarzy w Krakowie następujące 
sprostowanie na podstawie § 19 usf pras.:

Nieprawdą jest, że „Ilustrowany Kur jer Co- 
dzieny' pobierał a  prawdopodobnie i  d iiś  nadal 
pobiera roczną subwencję w  kwocie 12.000 (dwu- 
najtu  ysięcy) złotych rocznie od zarządu cechu 
rzeźnicko wędliniarskiego jako tak zwany z wie
luńska „Szweiggeld", za oo ten cech „miał spo

kój w sprawie swoich cenników". Natomiast 
prawdą jest, że cech rzeźników i masarzy w K ra
ków ie nigdy nie wypłacał „Ilustrowanemu Kur je
rów' Codziennemu" żadnej subwencji, an i wogóle 
nie płacił w innej formie za zaniechanie polemiki 
w sprawie cen mięsa względnie wyrobów ma 
esarskich.

Nieprawdą jist, „aby na publicznem zebraniu 
cechu dn ia  21 X 1928 w Krakowie na Kotłowem 
zainterpelowany o to starszy cechu rzeźmicko-wę- 
dliniarsklego p. Andrzej Różycki oświadczył, że

cech stoi tak mor.no i dobrze finansowo, iż może 
sobie pozwolić ,ia przekupienie i opłacame lokal
nej prasy", jak również nieprawdą jest, aby „in
terpelował wtedy p. A. Różyck go generalny se
kretarz związku cechów r z e ź n i c k o - wędliniarskich 
p. St. Kapałczyński, jaką to prasę iaiai na myśli 
p. A. Różycki. I wtedy otrzymał od p Różyckiego 
dpowiedź, że „IKC“ organ przyszłego posła z 3B 

p. Dąbrowskiego", wreszcie nieprawną jest, aby 
„potwierdzili to następnie inni członkowie zarzą
du cechu, między nimi p. Salawa". Natomiast 
praw dą jest, że b. staiszy cechu p. Andrzej R ó 
życki ani na zebraniu cechu d n u  21 X 1928 wr 
Krakowie, an i w innym  czasie nigdy me oświad
czał, że może sobie pozwolić na przekupienie i o-

Da.wny zaból austrjacki słyszał w pierwszych 
latach wolności, że poziom naukowy w jogo szko
łach był wysoki, a  w każdym razie wyższy od 
byłego zaboru *-osyjskiego, ale zarzucano „Gali
cji", że wychowywała młodzież w dachu au - 
strjackim  ?). Były zabór rosyjski dowiadywał 
się, że jest nieukiem z ćkmiowem wykszŁr.b diiem, 
ale za to wychowawstwo uczniów było wysoko 
postawione. Były zamór pruski wytykat obu po
przednim brak ładu, porządku, ścisłości w m y
śli i  pracy. Po szeregu lat wzajemnego uiadania 
na siebie, zaczęło się wyrównywanie różnuc przez 
wymiauę pracowników między dzielnicami, s

I oto dzieje się rzecz nieoczekiwana. Małopol
ska dowiaduje się przez usta delegatów z byłego 
Królestwa, że jest niedouczoną, że jej poziom 
naukowy w szkole jest za niski. Cóż się staio? 
Kiedy ten pozie m spadł tak nagie?

Sprowadza się więc do Małopolski cenzorów 
szkolnictwa, którzy m ają wnieść nowe, świeże 
polskie (1) zasady wychowania do szkoły. Stąd 
wytworzą się pod tą kontrolą rzecz paradoksalna, 
Jeżeli dotąd uczeń — co jest naturalne — siarał 
się wyprowadzić w pole nauczyciela,' to obecnie 
pod okiem nasłanego cenzora z jego „nowemi" 
metodami kontrolnemi nauczyciel czuje się mo
ralnie rozgrzeszonym, jeżeli broni uczn a, a  po
średnio i siebie przed na jnowizym systemem 
kontroli „rewizora".

Dotąd zblizał się wychowawca do ucznia z ży 
czliwością w  przekonaniu, że ma przed sobą m@- 
teijał -dobry i uczciwy. Dziś uważa „rewizor" o- 
gół młodzieży za zbiór co najm niej mepewnvch
jednostek. " ' ~ -----  ------

To też nie dziw, że, jeżeli dotąd czasami w y
strzałem z rewolweru odbierał sobk. życie uczeń 
pod wrażeniem doznanej krzywdy — to dziś, pod 
wpływem obecnego systemu wychowawczego: — 
„podpatrywania", pozbywa się życia wrażliwy 
nauczyciel w obronie wychowanka.

W  niektórych szkołach na przykład na terenie 
specjalnie kurałorjnm  krakowskiego odbywały 
się m atury w atmosferze niezwykłej 

Rozumny psycholog-nauczyciel będzie rozdzie
lał pytania zgodnie z zasadam pedagogiczno- 
dydaktycznemi według indywidualności ucznia. 
;,Rewizor“-przewodniczący miesza pytania i k a 
że uczniowi wyciągać kartkę z pytaniem ' na 
„chybił-trafił". — Dostanie więc uczeń zdolny 
pytanie bardzo łatwe, a  uczeń słaby skompliko
wane, bc tak chce „widzimisię" przewodniczące
go. Oto, co znaczy władza w ręku dygnitarza wo
bec nieprzyjaciela młodego, zdanego na łaskę i 
niełaskę p. kontrolora.

Poraź pierwszy w roku 1932 rozporządzenie 
władz szkolnych zażądało od dyrektorów i prze
wodniczących przy piśm iennym  egzaminie doj
rzałości, by pierwsi przeczytali wypracowania a -  
biturjentow i p oznaczyli haczykami poprawki u- 
czniów, by też przypadkiem nauczyciel — l góry 
tern rozporządzeniem uznany jako fałszerz — nie 
poprawiał zadania czarnym atramentem. ;

Bywało dawniej, że zadaniom m aturalnym  
przypisywano wpływ decydujący na orzeczenia 
komisji w sp.awie dojrzałości ahiturjenta. Po
tem zmieniły się czasy: zadania piśmienne m a
turalne same nie wpływały na dopuszczenie kan
dydata do ustnej m atury. Regulamin obecny e- 
gzaminów dojrzałości wrócił do dawnych czasów 
i przyznał zadaniom m aturalnym  znaczenie de
cydujące Dwa zadania niedostateczne orzekają 
o niedojrzałości ucznia. Prawo ostatecznej oceny 
zadania jest w ręku przewodniczącego, który 
pierwszy i ostatni raz w życiu styka się z kandy
datem  przy czytaniu zadania. Ileż to razy zdarza 
się, że fachowy egzaminator uznaje wypracowa
nie za dostateczne, a niefachowy cenzor-przewo- 
dniczący ocenia je jako niedostateczne.

Zdarzył się poraź pierwszy wypadek w okręgu

płacanie lokalnej prasy, a tylko a k  na yymie • 
nionem zebraniu, jak  ua innych posiedzeniach 
zarządu cechu zapowiedział rzeczową interwencję 
we wydawnictwie „IKC" i innych dzienników w 
Krakowie przeciw umieszczonym tam wieloki t- 
nym błędnym i niesłusznym notatkom o podbija
niu cen mięsa i wyrobów masa skich. Praw dą jest 
także, że p. Andrzej Różycki i inni członkowie za
rządu ce hu udzielali, w’ danej sprawie inform a
cji tylko w tym kierunku, że cech zmuszony jest 
rzeczowo 'nierwenj ować w redakcjach lokalnj, :’ i 
dzienników, między niemi r redakcji „ IK C , 
przeciw umieszczanym tam błędnym i niesłusz
nym notatkom o rzekomem podbijaniu cen u rę -  
sa i wyrobów masarskich. • > . -f

krakowskim. żc abiturjenci, zebrani w szkole w 
dniu eg/aminów, dowied; leli się, iż termin tra -  
tury został nagle odroczony na kilka dni. Takie 
igranie z nerwowem napięciem młodzieży możnn 
ostatecznie wyrozumieć u starszych, w uniwersy
tecie lub przy egzaminach kwalifikacyjnych u 
ludzi dojrzałych. Wobec abitui ‘entów gimnazjal
nych, 18-ietnich młodzieńców, jest to wielce nie
pedagogiczne. O cóż tu chodvło? Oto miała z je 
chać kom isja m inisterjalna. Jeżeli ta komisja 
m iała za zadanie zebrać m aterjał obserwacyjny 
do nowego, będącego w przygotowaniu regula
m inu egzaminu dojrzałości to winna przede- 
wszystkiem silnie podkreślić, by nowy "egulamiu 
dojrzałości wykluczał możliwość takiego postę
powania.

, Przebieg m atur w okręgu Krakowskim w bieżą
cym roku szkolnym pozostawił po sobie osad nie
smaku i goryczy, był zaś objawem „akiegoś od
ruchu, niewiadomo do czego zmierzającego. K ra
kowskie szkolnictwo jest świadome swego stano
wiska i nie da się tak łatwo I prędko zepohnąc zc 
swego poziomu. Zdajemy sobde sprawę z tego, u  
weszliśmy w początkowe stadjum  ścierania sp 
wpływów W schodu ze Zachodem. Mimo chwilo
wego trium fu Wschodu — wierzymy p^wne 
zwycięstwo Zachodu.

Ha;g icljetoa
KONJUGACJE

W  szkołach odbywa się obecnie to, co w s t a r o 
żytności nazywano rzezią niewiniątek, a obecnie 
nazywa się egzaminami,

Wykładowca w szkole powszechnej Ni 369, 
prof. Modest Cierpiętnicki, zabrał się po obiedzie 
do poprawiania wypracowań egzaminacyjnych! 
Chłopcy mieli obrać sobie dowolny czasownik i 
napisać konjug«cję we wszystkich czasach i try- 
Lach

Profesor rozłożył pierwszy zeszyt i czytał:
— Ja  aresztuję; ty aresztujesz; on, ona, ono 

aresztuje; m y aresztujemy; wy aresztujecie; oni, 
one aresztują.

Profesor pokręcił głową i spojrzał na okładkę 
zeszytu Był to zeszyt Felka, syna przodownika 
policji państwowej. r *  ̂ f-y ,

Profesor rozłożył drugi zeszyt. i 1
— Ja  protestuję; ty piotestujesz; on, ona, ono 

protestuje itd.
Zeszyt należał do Wacka, syna kupca Sale- 

trzańskiego - .,
Otworzył trzeci zeszyt.
— Ja  głoduje; ty głodujesz; on, ona, ono gło

duje itd
Był to zeszyt Jurka, syna urzędnika państwo

wego. ‘ ' * -  1
: Józio Naprawiackii, syn dygnitarza pomajowe- 

go, wybrał sobie czasownik „nawa/ się" i konju- 
gował:

— Ja się bawię; ty się bawisz: my się bawimy 
itd. ' !

Do pokoju weszła żona profesora.
— Spójrz, Klociu, jakie to czasowniki wybrał 

pierwszy oddział do Konjugacji
— Hm... tak... słusznie... istotnie niezwykły do

bór Jakie czasy, takie czasowndiai.
; Profesor sięgnął po następny zeszyt. Była to 

praca Kazia, syna wybitnego działacza „sana
cyjnego'

i— Ja  rzondzę, ty rzondzisz, on, ona ono rzon- 
dzi, my rzondzimy.., ■

Profesor sięgnął do kałam arza z czerwonym 
atramentem, poprawił błędy i dopisał y,ŻLE".

i . y  l RńilltiS.

Z praktyk „rewizorów" maturycznych 
w okręgu . ii aiorjum krakowskiego
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6odz:ma Niemiec
Knickerbrccker: „M oney na rozarożu“. 

Świetne tłumaczenie polskie prof. Z Szy
manowskiego, Warszawa, 1932.

Słynna książka Enickerbrockera o ..Niemczech 
n a  rozdrożu1* była ciekawą i  aktualną już w chwi
li, gdy została wydana; nie straciła — po k ilku
nastu miesiącach — prawie nic na aktualności, a  
jej tytuł właśnie dziś odpowiada najdokładniej 
położeniu.

Niemcy staj* u rozstajnych dróg, teraz ba runie}, 
niz KieeT kolwitk. Ich roz; irzygaięcia wewnętrzne 
pociągnąć mogą — i  prawdopodobnie pociągną — 
za sobą wiele konsekwencyj w skali ogóino-euro- 
pejsKiej, a  .nawet w skali światowej.

Wybory do Reichstagu, wyznaczone na dzień 
di dr ca, Lędą wyborami o znaczeniu bHtorycz- 
nem. Nie dlategu, by same pizez się m iały decy
dować o dalszym biegu s p a d k ó w ; we Francji 
taioby było; w Niemczech — wcale nie kon ccznie. 
Ale głosuwanie lipcowe stworzy pewną OKresloną 
sytuację, która zmusi różne abczy społi czno -poi: - 
tycznt i różne czynniki państwowe Rzeszy dc 
ki oków w takim  albo innym kierunau.

Prezydent Hindenburg zlikwidować „system 
Bruninga". nazwany" przez kogoś „systemem opo
ru ciał miękkich". Briining wyglądał, jak  podusz
ka; Hitler walił w tę poduszkę głowa, pięścią, no
gą, brzucnem; poauszka przyLierala kształt wklę
sły; stopniowo znowu się wypełniała i... trwała. 
Bd nikt nie pizeoije poduszk, pięścią, głową elbo 
brzuchem, tak samo jednak za pomocą poduszki 
niepodobna pokonać przeciwnika niepodobna 
zwyciężyć. Idea Bruninga brzmiała: „Trwać" 1 Je
żeli Briining liczył ma coś, — to liczył widocznie 
na to, że nastąpi prędzej czy później jakieś wy
czerpanie się hitleryzmu; przeciwnik machnie rę
ką i odejdzie; poduszka spełni swoje zadanie. 
Zgoła podobnie rozumieć trzeba postawę pp. P ry- 
stora i Zawadzkiego wobec naszej polskiej dzi
siejszej, katastiofy gospodarcze i

Otóż, tam, w Berlinie, Hindenburg odebrał Bru- 
ningowi z rak poduszkę. I wprowadził na scenę 
nie hitleryzm, jeno t  zw. perspmeł Hołkenzoiler- 
nów, gabinet viom Papema względnie raczej gabi
net gen. Schleaeheaa, „gaoinet baronów" — wiel
kich właścicieli ziemskich i potentatów „ciężkie
go" przemysłu, gabinet „ludzi, wiernych cesarzo
wi"; zamiast „trzeciego cesarstwa" Hitlera Niem
cy otrzymali — w formie ukrytej — hasło rato

w ania się poprze;!; dynastję, która... przegrała 
wielką wojnę.

Hitleroiy i Hindenburg przeznaczył rolę „ajrmji 
pon rocimczej *. Hitler — narazie — ową rolę akce
ptował. Wymówił sobie w zamian zniesienie za
kazu „oddziałów szturmowych"; sam dokonał 
pewnej „ewolucji": 1) nie odrzuca Hohenzoller
nów, jałió ewentualnych „suwerenów trzeciego 
cesarstwa*, 2) „Łagodzi" swój „radykalizm spo
łeczny" w  sensie sprowadzenia „walki z kapita
łem finansowym do walki z... finansowym kapi ■ 
tjuem żydowskim, powiedzmy — wogóle ni i 
rdzennie-niemieck m

I tu zaczyna się niejaka gra:
Hdtlei obciąłby widzieć w gen Schieicherze ro

dzaj legalnego przejścia dc hitleryzmu;
Schleicher cnciaiby widzieć w hitleryzmie „ma

sowe mięso arm atnie" dla własnych projektów i 
planów.

Problem sianie na porządku dzi- unym  ,po wy
borach lipcowych, jeże i Hitler i Schleicher zwy
ciężą wspólnie, i żaden z nich nie potrafi obejść 
się nez drugiego.

Opozycja jest potrójna
Centrum katolickie pod wodzą Bruninga pre- 

wauza. ją  energicznie, sprężyście i  zręcznie, wcią
gając do swojej akcji kraje związkowe połud io - 
Mro-niemieckie, już jako współczynnik państwo - 
wy. "

Komunizm wojuje ze swojej strony i własciwe- 
m i sobie metodami. • "

Socjalna demokracja — czy to się komuś podo
ba, czy też nie — stanowi „wielką armję*1 nie
mieckiej .demokracji, polityki pokojowej w Niem
czech, niemieckiej -epubliki. I tu w yrasta nieiyl- 
ko przed Niemcami, ale zarazem przed Europą, 
przed światem, przed całą klasą robotniczą św La
ta  zagad. ii enie o konsekwencjach nieobliczalnych: 
czy socjalna demokracja Niemiec zdoła przejść do 
ofensywy?

Socjalna demokracja Niemiec rozporządza m i- 
ljoirami zorganizowanych robotników i m iljona- 
mi członków Reichstuanneru, Przeciwko sobie ma 
tak samo — zorganizowane miljony. Nieprawdo
podobnie duże trudności sytuacji wewnętrznej 
Niemiec oceniamy należycie — m y wszyscy w 
Międzynarodówce. Ale rozumiemy równie dobrze, 
jak nasi towarzysze niemieccy, że zwyciężyć H it
lera i Schleichera można tylko — atakując.

Mieczy sław Niedziałkowski.

Fermenty w Niemcz acti
CZY POCZĄTEK ZMIANY NASTROJÓW?

Niedzielne wybory do sejmu w Hesji są zna
mienne dla stosunków naemiiieckLch. Poraź pierw
szy od! wyborów do parlamentu we wi ześniu 1930 
zdarzyło się, że socjaliści powiększyli swój stan 
posiadania (z 15 na 17), pode; as gdy komuniści 
stracili (z JO na 7). Dalszym, znamieniem tych 
wyborów jest zupełnie inny wynik niż przy o~ 
s rafnich wyborach w Oldenburgu i Meklemburgu 
dopiero przed kilku tygodniami: tam  hitlerowcy 
zdobyli większość, tu zaś tylko 32 m andaty na 
70, tak, że nawet razem z nacjonalistami (1 m an
dat) nie m ają większości. Pisma niemieckie uw a
żaj a te wybory za dobry prognotyk dla wyborów 
do parlamentu, wntokująo, że hitlerowcy w żad ■ 
mym razie nie osiągną większości.

a  \W  ARJ A PRZECIW HITLEROWI
W Bawarji zaszła zasadnicza zm iana w postę

powaniu wobec Hitlera. Jeszcze w  .-. 1923 ówcze

sny rząd Kahra do spółki z Hitlerem i Ludendorf- 
fem uządtzdł pucz, aby się oderwać od Berlina 
i  — z dalszym celem — przywrócić monarchję. 
Swoją drogą, gdy pucz nie udał się, Kahr kam i 
swych spóiników aresztować. Dziś rząd bawarski 
także się uwalnia od przewag: Berlina, ale w ten 
sporób, że nie uznaje jego rozkazu przywrócenia 
bojówek Milerówskich, a gdy te przecież pojawiły 
się na ulicach Monach juro, policja rozpędziła i a- 
resztowaita je. Czem tłumaczyć tę zmianę wobec 
Hitlera? W  Bawarii rządzi bawarska partja  lu
dowa, tj. krajowy odłam centrum, które staneio 
w zasadniczej opozycji do rządu Papena, torują
cego Hitlerowi drogę do władzy. Centrum, wbrew 
pogłofeotn po wyborach pruskich, nietylko nie 
zrobiło z Hitlerem koalicji, ale stanowczo wystę
puje przeciw jego apetytom na premierostwo w 
Piusiech. Ta p o lity k  centrum znajduje najżyw
szy odgłos w Bawarji, gdzie decydującym czyn
nikiem  są chłopi, którzy .w najmniejszym procen
cie tworzą kadry arm ji Mtleroiwskiej. (

Za kirflsaml w Łwzannte
Pio nlhycioi jednegr plenarnego posiedzenia, na 

kitórem wygłoszono zwykle w takich uroczysto
ściach mrzemowienia, konferencja reparacyjna ozy 
repamacyjno-gospodacoztt utknęła. Jedni pojecha
li do domu, uni zajm ują się zwiedzaniem pięk
nej okolicy, a gidy się zejdą, to na poufne rozmo
wy, o których publiczność nic się nie dowiaduje. 
Jest to, nawiasem mówiąc, zwykły tryb pi acy ta
li iidi konferencyj, że najważniejsze decyzje zapa
dają w maiem kółku na poufnych pogawędkach, 
zas plenarne posiedzenia zajm ują się tyłko raty
fikacją.

Go jednak za kulisami Lozanny się dzieje? Jak 
wiadomo, główm m zadaniem tej konferencji jest 
dopojwadaenie do wyrównania między repara
cjami nłemiedkkmj a długami woj. nnemi, wzglę
dna* zlikwidowani' f jednym  i drugich, trudność

polega na Lem, że ze strony ćmeryki niema żad
nego przedstawiciela w Lozannie tak, że wszelkie 
postanowienia jej dotyczące uyłyby powzięte bez 
niej, a zatem jednostronne

Konferencja stoi zatem wobec pytania: jak wy
równać stanowisko niemieckie absolutnego nie
płacenia repiaracyj ze stanowiskiem amerykań- 
skiem iiieoświadcz«nia się w sprawie skreślenia 
czy znmiej.izcnia dlngów? Wedle ostatnich infor- 
macyj z Nowego Jorku zaczyna łam znikać ducn 
mepojednawcziy; już słychać tam glosy, że lepiej 
ratować Europę aniżeli długi — czy te głosy są 
echem zmiany stanowiska Roovera, jedynie w tej 
sprawie decydującego, o ile będzie wybrany?

Same połażenie w Lozannie, jak podaje ogólne 
wrażenie, znacznie polepszyło się a  to głównie 

zasadMczej zmianie, taka Baozła w stano

wisku hranoji. Znawcy stosunków utrzymują, że 
Francja dzis przy jęłaby z rezygnację skreślenie 
reparacyj, gdyż zdaje sobie sprawę, że przymu
sem nic nie o S x ą g n ie  a pozatem w zastosowaniu 
go byłaby osamotniona. Dla utrzym ania jednak 
pozoiu tr wałości traktatu Francja chciałaby' bo
daj iakąś spauszalowaną „urnę, opartą na gwa
rancji kolei niemieckich i w ten sposób literze 
trakratu stałoby się zadość.

Ale i poza tum znacznem samo przez się ustęp
stwem mówi się o dalszem — otwarcie tak na
zywają — zbliżeniu między Francją a Niemcami 
Nikt naturalnie nie trakłuje na ser jo szczerych 
czy udanych zabiegów kanclerza Papena o utwo
rzenie jakiegoś frontu czy „militarnego wyrów
nania" między Francją a N ien cami — tak da
leko ustępliwość francuska tj. rządzącej obe śnie 
lewicy radykalnej nie idzie, natomiast ooraz po
ważniej mówi się o pomocy lmanso.wej dla Nie- 
mec i to w dwóch kierunnacn: pożyczka dla pań 
stwa i druga dla banku Rzeszy.

Jak rozumieć tę niezwykłą ustępliwość F ran 
cji, tak w ybitne i óżniącą się od dotychczasowego 
zupełnie negatywnego ustosunkowania się? Obok 
mommtów ucmciowych, jamę niewątpliwie za
chodzą w i zadzie Herr iota w pi zeciwieństwie dc 
rządów Tardieu a t m bardriej Poincarego, głów
ną rolę odgrywa świadomość, że uspokojenie Eu
ropy i w następstwie jej odbudowa gospodarcza 
nie motgą się odbyć bez porozumienia francusku- 
niemieckiego. Henriot liczy się widocznie także 
z tem, że trzeba korzystać z okazji, dopóki v, 
b 'emczech niema wyraźnego rządu hitlerowskie
go, z ktćrym  porozumienie byłoby daleko trud
niejsze, jeżeli nie całkiem niemożliwe.

Z rycin naaazie wątłych, zaczątków może w Lo- 
zannie zrodzić się to, co w dotychczayowyon nie
zliczonych konferencjach usiłm -ano bez powo
dzenia osiągnąć. Stąd W .sferach politycznych z po
błażliwością p ak tu ją  tajemnicze rozmowy pry- ( 
watne w n adziei: że przecież wyjdzie z nich co: 
konkretnego do puzyjęoia na publicznem posie
dzeniu jako decyzja całości.

r j z*

miast małopolskich
Zjazd miast małopulskich, odbyty we Lwowie 

ubiegłej niedzieli, wedle obecnego zwvczi?ju, trwał 
krótko i był bardzo ubogi w treść, Nad referatem 
p. Ducha o samorządzie wojewódzkim nie było 
wcale dyskusji, odłożono ją  „na później". Referat 
p. Chowańca o samorządzie miejskim zupełnie od
padł. Poza tem dokonano wyboru zarządu zwią
zku i uchwalono kilka rezolucyj, które na prędce 
zredagowano i na tem „obrady" zakończono. Całe 
szczęście, że na taki „zjazd" , rzyjechall delegaci 
tylko z dwudziestu paru  miast, bo pien.ądze i na 
przyjazd tych, którzy przyjechali, zostały m arnie 
wyrzucone. W kierownictwie związku, chociaż 
siedzą w nim sami prezydenci i  burmistrzowie, 
zupełny brak zrozumienia dla spraw sam orządo
wych, „zjazdy miast" to jakgdyby odrabianie pań . 
szczyzny przez ludzi, którym sprawy m iast są zu
pełnie obojętne. Brak wszelkiej inicjatywy, czeka 
się na projekty „z góry", aby je przez aiclaru_cję 
aprobować, oto cały rozum dztsiejszych sterników 
„nawy samorządowej". Nawet się im  myśleć nad 
tem nie chce, bo liczą na to, że ktoś za nich to 
zrobi. Typowo pomaiowa twó-czosć mucarstwo- 
wa... A m iasta ostatkami gonią i pośpiesznie zbli
żają się do bankructwa. Niektóre już zbankruto
wały, a „delegaci": nie m ają nad czem radzić...

Pakt ź Sowietami
„Gazeta Polska" podała wiadomość o krążących 

pogłoskach na temat bliskiego podpisania przez 
ttolskę i Sowiety paktu o wzajemnej nieagresji. 
„Gazeta Polska" podała ją  bez żadnego zaprze
czenia, ani sprostowania.

Pogłoski te twierdzą, jąkany do W arszawy mi al 
w tym celu przybyć referent od spraw polskich 
w rządzie sowieckim p. Stomoniakow, że zaraz 
polem miałaby i Francja podpisać pakt z Sowie- 
ami i że Rumun ja musiałaby sama wynaleźć for

mułę w sprawie Besarabji.
W edług otrzymanych przez „Gazetę W arszaw- 

Ś K ą "  wiadomości, podpisania paktu o nieagresji 
między Polska a  Sow^etam’* nie należy się spo
dziewać w dniach najbliższych, chociaż rząd pol
ski nie uzależnia term inu podpisania od stanowi
ska Rum unji. O wyjeździ i p. Stomon akowa do 
W arszawy nic nie Wiadomo w urzędowych ko
łach sowieckich, które twierdzą, ze rząd mo diiew- 
ski gotów jest podpisać pan t w każdej chwili.



Nr* 139, Środa 22 czerwca 193*1 S

Przegląd prasy
W LOZANNIE I W  DĘBICY

Pod powyższym tytułem poseł Stanisław Stron
ik i w „Gazecie Warszawskiej** wyśmiewa kom5 
czne doniesienia reklamowe pułkownikowskiej 
„Iskry** z Lozanny o p. ministrze Zaleskim.

„...Rozmawia z MacDonaldem... Zbliżył się 
von Papen... Przed objektywami. Przedstawił 
m u von Papen‘a... Rozmawiał z von Papen ein 
przez chwilę... Herriołj ^odszedł i ujął go pod 
rękę... Poszli do ogrodu i rozmawiali koło 
kwadransa... Zaprosił go na wieczćr...

— Poszli do kuchni, obydwaj spuchli — 
pierwszego; ten temu łaje, że m u nie daje — 
drugiego; ni nieś ni wydra, coś nakształt świ
d ra  — ti zecitgo; zbierz wszystko w kupę ud. 
— czwartego**.

W zestawieniu z tern przytacza poseł Stroński 
z naszego pisma (Nr. 132 z 14 hm.) koresponden
cję z Dębicy („Jaki duch wieje w sanac *) o mo
wie, wygłoszonej tam  przez p. Ducha:

„Szczeniuchy, hołota, co karani nu nie w i
działa, chciałaby w Polsce rej wodzić i może 
rządzić. Tak dobrze nie będzie. My władzy z 
rąk nie puścimy... My się nikogo me łx uny, 
i  każdego potrafim y uspokoić*.

Tę programową mowę p. Ducha opatruje p. SŁ 
Stroński następującym komentarzem:

„Szkoda, że p. poseł Duch z RB nie mów.i 
w Dębicy przed ohjektyweiu aparatu  do zdjęć 
filmowo - dźwiękowych, oraz że agencja 
„Iskra** nie r odała świalu wiadomości o tern 
zebraniu, lak podobnem do tylu innych. Dla
czego tylko w Dębicy m ają się dowiadywać, 
jak  to przedstawiają, jak  pod rękę ujmi ą, 
jak przechadzają się około kwadransa w Lo
zannie? Diaczegóżby w Lozannie nie mieli 
dowiedzieć się jak się w Dębicy mówi o trzy
maniu władzy, którą podubno piastują jed
nak nie wszyscy, co karabin w. Izieli, ale tyl
ko niektórzy, oraz o umiejętności uspakaja
nia? Może zresztą p m inister Zaleski w  Lo
zannie, wychodząc z p. MacDonaldem na ta 
ras, oraz przechadzając się około kwadransa 
z p. Herriotcm po ogroozie, opowiadał im, ce
lem zalecenia naszego kraju, treść przemó
wienia p. posła Ducha w Dębicy**.

ZLIKWIDOWANO „KOMITET**
ALE BEZROBOCIE TRWA

Nawet zawsze ostrożny i nmiai kowany w są
dach „Kurjer Warszawski**, ocenia bardzo kry
tycznie wyniki tak zwanej walki z  bezrobociem, 
prowadzonej przeć rząd i dobrany do pomocy 
„komitet obywatelski'*, który zresztą kilka dni te
mu został zlikwidowany.

„Nie bez głębszego niepokoju można było 
przyjąć do wiadomości urzędowe zawiado
mienie o likwidacji naczelnego komitetu do 
spraw bezrobocia. Od pewnego czasu likwi
dowano poszczególne komitety wojewódzkie, 
motywując to zmniejszeniem bezrobocia w 
porze letniej, poczem w dniu 16 bm. odbyło 
się w gmachu prezydjum rady m inistrów ple 
narne zebranie likwidacyjne naczelnego ko
m itetu do spraw bezrobocia.

Niepokój wywołuje ta niesporna okolicz
ność, że objawy i następstwa klęski bezrobo
cia nadal trwają**.

Sytuacja jest taka:
Komitet do „walki z bezrobociem** zlikwido

wano — bezrobocie trwał

W SPRAWIE TRAGICZNEGO ZGONU 
TADEUSZA HOŁÓWKI

„Robotnik*- pisze:
W ydano -  • wbrew woli części rodziny —-^parę 

artykułów śp. Tadeusza Hołówki, nie ogłoszo
nych za życia, między innemu’ — artykuł w o- 
bronie Brześcia.

Dobrze! Przypuść ny, że Hołówko istotnie chciał 
aby t^ki artykuł się ukazał; przypuśćmy, że go 

totme płSał. Pomówimy kiedyś o tern osobno, 
le dziś mimo to — ponawiamy nasze dwa 

Pytania:
1) czy .ledztwo o zamordowanie Hołówki jest 

Prowadzone?
2) czy śledź Iwo początkowe, zapewne oddawna 

Skończ* ne, dało jak iekolwiek konkretne wyniki?
Uprzedzamy lojalnie, że sprawa nie bodzie za- 
knif . 3  i zapomniana, dopók nie nastapią od

powiedzialne L wiarygodne wyjaśnienia.^

°^ooooooooooooooooooooooocxxxxxxxx-o
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

-^OZFuWSZECIiNIAjClE SW ÓJ DZIENNIK!

Poprawianie czy psuciu?
■j “ “O— »•

lew iatański „Kurjer Poiski** donosi, ze 
• „...prowadzona z inicjatyw y komisji dla uspra

wnienia adm inistracji przy prezesie rady m ini
strów akcja scalenia, rnmisiersłiw, napotkała na 
poważny opór decydujących ozynniKÓw, w na
stępstwie czego liczyć się trzeba z tem, żu zamie
rzone w bliższej pizyszłuści dalsze w tym  kieiun- 
ku knoki, nie zostaną jednak przeprowadzone.

Pokazało się, że niektóre etapy zamierzonej ak
cji, miałyiny raczej cna, afeter dezor ganizacy jny, 
nie byiyby zaś etapami organicznej kompresji bu- 
aaetii**."  • - - — * - •- —• - ~

„Kurjer Polski*1 nie poaaje żadnych szczegó
łów. Pozostaje zatem tylko ogólnikowe wrażenie: 
dla oszczędności się scala, a  polem się uważa, że j 
to źle wypadnie — i  nowa faza: projekt się zwa
la czy rozwala—

\ flaflom ośclDGllUJCZiie
NOWA BUJDA SANACYJNA: 

LU D O W E STRONNICTWO ROLNtCZE*-
Ucdtatiinierzy we stronnictwa ludowego posłowie 

Mkhałkiiewicz, Fiaelus i  Ku'isiewicz, utworzyli, 
tak zwane , ludtw e stronnictiwo rolnicze**. Do tego 
„stam m etw a‘‘ przystąpił rówmeż p. dr. Franci
szek Bardel, ads\,okat w Krakowie. , Pliasł“ ostrze
ga wszystkim, ludowców przed tem „stronnic ■ 
twem*-, któro jest uiozem inntm , jak  tylko robotą 
sanacyjną. A wiięc uwaga na tych „agrarjuszy**.

SPISEK MONARCHISTYCZN Y W  HISZPANJI
Generał Barrera areztowany wraz z baronem 

de Motta w Barcelonie, tudzież pułkownikiem Bei- 
learem i z drukarzem  Torralbą, oskarżeni są o 
uknucie spisku moinar mistycznego, osiahuio od
krytego .w Madrycie. Są oni uwięzieni sekretnie 
i  odicięu, od wszelkiej omiuniikacji z zewnątrz. Dy
rektor generalny sluaby bezpieczeństwa badał by
łego m ajora Garlosa Meriuo, któiy znajdował się 
jeszcze aresztowany w poLcj ■. ale żadnych dal- 
szycn środków co do niego nie zarządzono. W raz 
z baronem de Mora uwięziono również jego słu- 
żącego Anionin Yałero Generała Ba rera przewie
ziono z Barcelony do Madrytu i delegowano spe
cjalnego sędziego śledczego, który prowadzi śledź ■ 
two w sprawie „prawdopodobnego spisku monar. 
cbisyczuego**.

Dyrektor służby bezpieczeństwa »świadczyt 
dziennikarzom, że nie może jeszcze wypowiedzieć 
się iotkładnie co do tej sprawy, dopóki nie będzie 
przeprowadzone całkowite śledztwo. Dalsze are
sztowania są oczekiwane.

l  K r a j u  i  k  ś w i a i a
ROZSZERZENIE ULG KOIEJCW YCH DLA 

PRZLJn ZDÓW GRUPOWYCH. Na podstawie za
rządzenia minister Siwa komunikacji, począwszy 
od 1 lipna leażda dowolna grupa podróżnych, ja 
dących Wspólnie, złożona conajinmej z 25- osób, 
może korzystać ze znizki 25 proc. we wszystkich 
klasach pociągów osobowych i pośpiesznych, bez 
wzgiędu na cel przejazdu. Przy większych gru
pach powyżej 50 osób, jjrzewozi się bezpłatnie 1 
osobę na każdych 50 płacących. Celem uzyskania 
ulgi, należy zgłosić na piśmie na stacji wyjazdu 
ilość uczestników, podać trasę oraz adres onga- 
nizanora.

ZAMIERAJĄCY SANACYJNY ZWIĄZEK NA
UCZYCIELI. W  utworzonym na skutek fuzji Za
wodowego Związku nauczycielstwa szkół śred
nich i Z wiązku nauczy ciel suwa szkół powszech
nych — Związku nauczycielstwa polskiego, na 
czeF sekcji szkolnictwa średniego stanęła posłan
ka z RB p. Jaworska. Jak  się ustusuinki wałc na
uczycielstwo szkół średnich do lego połączenia,, 
dowiadujemy się ze sprawozdania Związku Na
uczycielstwa Polskiego, obejmującego działalność 
za lata 1930 i 1931 r. do Z-w. zaw. naucz. sak. śred
nich należało 1473 członków w 51 oddziałach. — 
W  ciągu pierwszych trzech miesięcy spadła licz
ba ( zlonkow do 1.411, a w m aju 1931 r., a więc po 
przeprowadzeniu połączenia pozostało w sekcji 
szkół średnich ZNP tylko 450 członków. Zatem 
blisko 70 proc. członków dawnej organizacji Zw. 
zawód, naucz. s z k . średnich onuściło aekcję. Spra
wozdanie stwierdza w tej sprawie: „...isiotne wy
stąpienie szeregu członków i to dawnych wypró
bowanych związkowców, którzy Jo  organizacji

wspólnej me chcieli należeć, względnie nie podij .- 
siali deklaracyj**. I

PIERW SZE EMERYTURY ZUPU. W związku 
ubezpieczeń piacowników umysłowych czynione 
są przygotowania do wypłaty pierwszych eme
rytur, które staną się płynne z chwilą ukończę 
nia się 5 lat od wprowadzenia ustawy, t. zn. z dn 
1 stycznia 1933 roku. Uprawnionymi do emery
tury będą pracownicy, m ający conajmniej 65 lal 
życia i w 40 procentach niezdomi dc pracy, o ih 
byli ubezpieczeni przez pełnych 5 lat. Liczba ta 
■Kich emerytów wynosi około tysiąca.

NAPAD NA WSPÓŁPRACOWNIKA „GAZĘ 
TY WARSZAWSKIEJ** Po ZA WOLACH LEK- 
KOATLE1YCZNYCH, ZAKOŃCZONYCH KLĘ
SKĄ „STRZELCA**. Czytamy w „Gaz. W arszaw
skiej “: Dnia 19 hm. na stadjonie miejskina w 
Piotrkowie odbyły się zawody lekkoatletyczne o 
n r  rtrzostwo m iasta na rok bieżący. Zwycięstwo 
odn" Vsł „Sokół*' zdobywając 52 pkt., podczas gdi 
„Strzelec" zajął ostatnie miejsce z... 1 piki, Gdy 
obecny na boisku korespondent „Gazeiy W arszaw 
sklej" i oztouek „Sokoła** p. Andrzej Kumorow 
siki, po skończonych zawodach udał się do m ia
sta, napadła ra n  grupa kilkunastu Strzelców.. 
Uderzony dwukrotnie z tyłu kamieniem p. K. za
trzymał się.'a wówczas strzetcy“ otoczyli go ko
łem i wśród karczemnych wyąwisk wyrwali mu 
teczkę, zrzucili czapkę i zranili w brodę. P. K. 
m u*o liczebnej przewagi napastników zdołał so 
bie przy pomocy laski utorować drogę, poczem 
udał się do komisar jatu  policji, zawiadamiając ją  
o napacuLe. W godzinę póznkj, gdy (p. K. wyszedł 
z lokalu „Sokoła" \y towarzystwie p. Olszewskie
go, otoczył! ich n„ najruchlhwiszej ulicy Słowac
kiego grupa ozłenków „Leg jon i młodych" z nie
jakim. Kuropatwą „oficerem** Strzelca, praktykan
tem nauczycielskim na czele, który zaczął obrzu
cać p, K. ordynarnymi wyzwiskami, czyniąc alu
zję do jego driałalmośc. dziennikarskiej. Tym ra- 
żem niedwuznaczna postawa gromadzącej się pu
bliczności skłoniła napastników do rychłej u- 
cieczki.

PORYWACZE DZJECI W WILNIE. Na wzór 
Ameryki ma i W ilno swoj,. aferę porywaczy 
da lec Od roku juz grasowała w woj. Wileńskiem n 
banda złoczyńców, którzy porywali dzieci zamoż- -- 
nw je^oh  rodziców, aoy uzySaac wysokie okupy’.”*' 
Po długiem śledzi.wie udało się natrafić na ich 
ślad, dzięai nieua ilnemu po-waniu 5-letniego 
synka niejakiego Lunowicza. Ojciec godząc się 
pozornie na układ z bandytami, zawiadomił rów
nocześnie policję. W rezultacie uwięzione Sześcm 
członków bandy, która nosiła pięknie brzmiącą 
nazwę „Złotego Cielca**. Proces c dbędzie się 13-go 
łipća

AFFBA KORUPCYJNA W POZNAŃSKICH 
URZĘDACH SKARBOWYCH jest w dalszym cią
gu przedmiotem dochodzeń Dotąd przesłuchano 
w tej sprawie około 60 osób. Władze zasypywane 
są liczną korespondencją, różni kupcv i przeuiy- 
siowcy zgłaszają się z doniesieniami. W trakciii 
dochodzeń ujawnione dalsze nadużyć5 a, dokony
wane przez jednego z egzekutorów urzędu IV. Na - 
zwiSkr jego, ze względu na toczące się śledztwo, 
trzymane lest w tajemi icy.

KIEDY ^ZOFEf ZAŚNIE PRZY IUERDWNI- 
CY, W  nocy na sobotę wydarzyła się katastrof.*, 
samochodowa na szocie pod wsią Pleniążkowu. 
Samochód ciężarowy p. Trojanowiskiego z Brod
nicy, obładowany nabiałem, jechał óo Gdańska, 
Samochodem kierował szofer Rlemianski Leon z 
Brodnicy. Pod 1 ieniążkowerr samocliód cała siłą 
wipadł na drzewo prz\"drożne i uległ doszczętne
m u zdruzgotaniu. Ńieho^pieoznc ponaleczema od- 
niÓ!h szofer,' którego odstawiono do szpitala w 
Gniewie, żona właściciela auta, p. Tiojanowiska, 
odniosła zgnie^enii klatki piersiowej, ipasarer Sta
niszewski stłuczenie lewego boku klatki' piersio
wej. Reszta pasażerów wyszła z katastrofy cało. 
Powodem katastrofy było znużenie szofera, który 
wskutek przemęczenia zasnąi p^zy kierownicy.

PRZEZ GDYNIĘ PÓJDZIE EKSPOFT DO SO 
W1ET ÓW. Znaczna cześć zamówień udz. clonych 
polsKiemu hutnictwu przez Sowiety mia być wy
słana drogą morską przer Gdynię. Jest bowiem 
pi zeznaozona dla nóinocnych obszaiów Rosji, któ 
rych centralnym punktem handlowym jest port 
w Leningradzie. W związku z tem zwiększy się 
obrut zarówno w porcie Gdyńskim, jalk i na linji 
sląsk—Bałtyk.

GANDHI ZESŁANY NA WYSPY ANDAMĄ- 
Na ? Jak  aonoszą z I ombaju, uandhi, oraz kSlfea 
tysięcy Hindusów, uwięzionych za agitację poli
tyczną, m ają być przetransportowani z więzienia 
n a  wyspy Andumana. Przenosiny te spowodowa
ne m ają  byc przepełnieniem więzień w Indjach, 
w których znajduje się w chwili obecnej zgórą 
30.000 więźniów j lolitycznych. '
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T E L E G R A M Y
USTĄPIENIE MINISTRA HUBICKIEGO 
I ,/ICEMINISTRA SZUBARTOWICZA

Warszawa, 21 ozei wca (lei. wł.) Z dniean 1 lip- 
ca m a ustąpić wiceminister pnący p. Szunarlo- 
wiez, którego zastępcą zastanie dyrektor w ar
szawskiej Rasy chorych p. Rożnowski. Po donno 
p. Rożnowski tylko na  krótki cms zostanie wice
ministrem, a  następnie m a zostać ministrem p ra
cy w miejsce generała hubiiictKieg .̂ który ustąpi.

W  zw iązki z przejęciem przez ministerstwo 
pracy departamentu zdrowia z min. spraw we
wnętrznych ma być utworzony drugi podsekre- 
tar jat stanu dla dra Piestrzyń iego. . i

ZNOWU WYPRĄ W A POzYCZKOWA P, KOCA
Warszawa, 21 czerwca, (tel. wł.) Wiceminister 

stcaabu p. Koc wyjechał wczoraj do Paryża, gdzie 
Pędzie prcwauzii rozmowy z czynnikami finanso- 
wemi w sprawie sfinansowania drugiej transzy 
pożyczki Kolejowej.

POWIEŚCIOPISARKA OSKARŻONA 
O SZANTAŻ

Warszawa, 21 czerwca (tel. wł.; Dziś przed są
dem okręgowym zasiadła na ławie oskai żonyoh 
autorka poczytnych powieści (Ma dzieci Helena 
Kisttelnkka, Lat 2tt, pod zarzutem autorstwa ano
nimowych listów, szantażowych do różnych osóh, 
cd których żądała okupó w. Akt oskarżenia zarzu
ca jej, że pięciokrotnie tautie anonimy wysłane 
były do Pawła Frydlanda z żądaniom 3500 zł. pod 
groźbą śmierci na  wypadek mowysłamua pienię
dzy Pozalem Kisielnicka pozostaje pod zarzutem 
pazywłasmeniia 7000 ził. w instytucji rolniczej, 
-v której pracowała jako urzędniczka. Oskarżona 
jest wychowanką klasztoru Urszulanek, córką bo
gatego niegdyś ziemianina, który m ajątek prze
gnał w Monte Cario i  popełnił samobójstwo. Głów
my świadek oskarżenia Frydland zimarł.

WYWIEZIENIE ŁUPU ZAGRANICĘ
Wiedeń, 21 czerwca. Adwokat wiedeński dr. 

Ferdynand Uhl i jego żona zostali dziś aresztowa
ni pod zam ttem  wywiezbmiia zagranicę m ajątku 
byłego dyrektora Zakładu Kredytowego Eheenffi
sia, który swego czasu zbiegi uagranitcę.

PRZED PONOWNĄ KONFERENCJĄ 
PBEMJEROW POŁUDNIOWO - NIEMIECKICH

Eerliti^ 21 czerwca. Dzuenuiiki popołudniowe do
noszą, że jutro odbędzie się w Berlinie nowa ikon 
ferencja prcmjorów krajów połudinijiwo-niemiec- 
kich z m inistrem spraw wewnętrznych Rzeszy, 
celem złagodzenia napięcia, jakie powstało w n a 
stępstwie wydania dekretu prezydenta Rzeszy w 
sprawie zniesienia zakazu noszenia mundurów 
przez członków par tyj politycznych Niektóre 
aziennud twierdzą, że gdyby jutrzejsza konferen
cja nie doprowadziła do odprężenia rząd Rzeszy 
znecydowany jest ogłosi 5 w całym Kraju stan o- 
błężi nia. Koła polityczne z wielkiem naprężeniem 
oczekują Wyniku jutrzejszej konferencji. Liczą się 
z wydaniem przez pi ezydenta nowego dekretu re- 
gulu jącepjo sytuację wewnelrzno-poUtyezną po my 
śli zapowiedzi m inistra spiaw  wewnętrznych, we
dle której rząd Rzeszy z całą energją będzie kon
tynuował politykę rozpoczętą wydaniem ostatnie
go dekretu politycznego

HITLER GROZI .
Monach junt, 21 czerwca. Organ hitlerowski 

,,Voełkiiscaer Beobachter" przynosi dziś artykuł 
Zatytułowany „Ostatme ostiz żenie m inistra spraw 
wewnętrznych Rzeszy", w którym żąda daleko 
idących zarządzeń celem ochrony członków od
działów szturmowych. Ai tykuł kończy się zwno- 
tem: „ larom etr polityczny wskazuje burzę Nie
chaj minister spraw wewnętrznych ? .j oizumie, że 
nadeszła ostatnia sodzina, w orzeciiwnyim bowiem 
razie wypadki bezlitośnie potoczą się naprzód

PLAN ZAMACHU NA REZYDENCJĘ 
, : HOOVERA?

Nowy Jork, 21 czerwca. Nowojorska policja zo- 
stara uoufnie poimforanowar a, że na Biały Dom 
w Waszyngtonie planowany jest zamach. Dwóch 
osobników miało wyjechać z Nowego Jorku sa
mochodem wyładowanym malerjałem  wybucho
wym do Waszyngtonu z zamiarem wysadzenia 
Ihałegc Domu w powietrze. Policja nowojorska 
w porozumieniu z policją waszyngtońską poczy
niła odpowiednie przygotowania, aby unicestwić 
zanuach. Wszyntkie drogi wiodące do Waszyngto
nu są pilnie strzeżone przez policję, a pozatem 
wzmooi, ono straż wotkół Białego Domu,

Sensacyjne wynurzenia p. Sławka
(Telefonem od naszego korespondenta)

, W arszawa, 21 czerwca 
Dzisiejszy „wieczór Warszaw siei" w związKU 

z pobytem p. Sławka w Poznaniu podaje ciekawe 
wiadomości. P. Sławek prowadził poufne rozmo
wy, szukając kontaktu ze sfeiami gospouaiczem., 
Wedle tych pogłosek m ają nastąpić niebawem 
zasiaKliniuze zmiany taktyczne jak i personalne, 
P. Sławek mini zapewnić, że wcale się nie uważa 
m  bezwzględnie związanego z obozom pułkown. ■ 
ków, że przeto może być oŁjektywnym tłumaczem 
zamierzeń obozu sanacyjnego na czas najbliższy.

Zamierzenia te idą w tym kierunku, aby na czele 
rządu postawu: osobistość, Która nyłaby chętnie 
wiidziam i  przez szersze koła polityczne. Dalszym: 
dowiódem nowego kursu pojednawczego udałoby 
być powierzenie tera spraiw wojskowych gen 
Sosikowskieinu.

Informacje „Wieczoru Warszawskiego", w szcz* 
gólności co de tenaencyj kompromisowych pffiSz1 
sanacyjnego, " przyjmowane są z wszelki m ii za
strzeżeniami. W Kołach politycznych uważają, że 
chodzi o wywołanie pewnego nastroju w  społe
czeństwie. t-

Wielka afera usiłowanego (nzislwa 
na szkodę kolei

(Telefonem o'J naszeyu korespondenta) • 
   . Warszawa, 21 czerwca.

Wiadze sądowe i policyjne wpadły na trap ol
brzymiej afery, która mogła narazić skarb kolejo
wy na  olbrzymie stiaty . Aferę odkryła dyrekcja 
kolejowa w Radon iu, da której napływała ogrom
na ilość podań o odszkodowanie za pośrednictwem 
firm y J. Stern w Warszawie, usoby te domagały 
się odsizkodnwań od kolei, firma zaś legitymowała 
się cesjami sporządzonemu u nolaajusza Różyc- 
Kiego w Piasecznie pod Warszawa. Władze ko

lejowe wdrożyły śledztwo nia własną rękę i pizt- 
słucnały osoby, w którycn imieniu firm a zgłosik 
preiensje. Okazało się, że osoby te o niczem nie 
wiedziały i żadnych oesyj nikomu nie udzielały 
zawiadomione władze sądowe wytoczyły śledz
two dyscyplmairne noiarjuszuwi Różyckiemu. — 
W  śledztwie wyszło na jawi że Różycki posiadał 
fiiiję w Warszawie w  prywatnem  swem mieszka
niu, gdzie czynności rejentaine wykonywał jego 
26-letni syn Jerzy, spodziewane są w tej sprawie 
dalsze sensacyjne szczugoły.

Ł o z a  m a i  Gen e :v a
Loaummia, 21 czerwca. Premjer francuski Her- 

iiot oświadczył wczoraj przedstawicielom prasy 
francuskiej, że w rozmowach prywatnych, które 
prowadzi z reprezentantami innych rządów, cho
dzi o ustalenie konkretnych cyfr. W dyskusję z 
kanclerzem Rzeszy może się wdać dopiero po o- 
siągnięciu porozumienia w tej sprawie.

Genewa, 21 czerwca. Główny delegat amery- 
kańsl i na konferencję rozbrojeniową ambasador 
Gibson prowadził wczoraj dłuższą rozmowę tele
foniczną z prezydentem Rooverem Z kół poin
formowanych donoszą, że podczas tej rozmowy 
prezydent Hoover m iał parokrotnie podkreślić, iż 
Europa nie rnoze liczyć n a  względy Stanów Zjed
noczonych, jak  długo wydajie tak wielkie siumy 
na zbrojenia. Po rozmowie z prezydentem Hoo- 
verem, Gibson wyjechał wieczór do Morges, w 
pobliżu Lozanny, gdzie oczekiwał na niego pre
m jer francuski Herriot, oraz francuski minister 
wojny Paul Roncour. Spotkanie to, któremu przy
pisują wielkie znaczenie, budzi powszechne zainć 
teresowanie. -

jnozamnia, 21 czerwca. — Jak słychać, podczas 
Wczorajszego spotkania w Morges, ambasador a- 
merykański Giuson m iał Herriotowi oświadczyć, 
że jeśli Francja nie spełni życzenia am erykań
skiego w dziedzinie rozbiojenia ilościowego, wów 
czas nie może liczyć na  skreślenie długów wo
jennych. Rząd amerykański stoi bowiem na sta
nowisku, że ciężary, jakie ponoszą państwa z ty
tułu długów wojennych, stanowią zaledwie cząst
kę sum, wydawanych na uzbrojenie. Gdyby ta 
informacja okazała się ścisłą, byłaby pierwszą 
oficjalną zapowiedzią, iż rząd amerykański bie
rze w itachube możliwość skreślenia długów wo
jennych. Słychać, że w związku z tern Herriot ma 
jutro wyjechać do Genewy.

Lo® inna, 21 czerwca Jak z kół poinformowa
nych donoszą, wczorajsze spotkanie Herriota i 
P; lul-Boncoura z ambasadorem amerykańskim 

Gibsonem nastąpiło na życzenie głównego delega
ta amerykańskiego na konferencję rozbrojenio
wą. W toku rozmów Gibson miał Herriotow, wy- 

łuszczyć stanow:sko Ameryki w dziedzinie ro z 
brojenia ilościowego. Herriot m iał oswiadczyć-j;że 
teza amerykańska bez należytych gwarancyj bez

pieczeństwa jest dla Francji nic do przyjęcia. — 
Przy tej sposobności m iał Gibson Herriotowi o- 
świadczyć, że Ameryka pragnie, aby osiągnięte 
zostały rezultaty pozytywne. Jeśli Francja chce 
uzyskać ustępstwa w dziedzinie zobowiązań fi
nansowych, musi się zdecydować na pewne ofia
ry w dziedzinie ipizbrojenia % r;>_

Londyn, 21' ezerwca. Korespondent „Morning 
Post" donosi z Lozanny, że powolne postępy kon 
ferencji reparacyjnej należy przypisać tej okolicz
ności, że w rozmov*acn swych z innym i mini 
Sirami Herriot stale wysuwa kwestję bezpieczeń
stwa na plan pierwszy. Wszelkie ustępstwa uza
leżnia Francja od gwaramcyj politycznych. Dalej 
stwierdza korespondent, iż godi ym uwagi jest 
fakt coraz jawniejszej współpracy włosko-nie- 
mieckiej. ,

Lozanna, 21 czerwca. Także dzisiejszy wtorek 
poświęcony jest dalszym prywatnym rozmowom 
między poszczególnymi cZionkami delęgaćytj.'' — 
Herriot odbył pazedpołudniem z MaioDoniałdem 
kilkugodzinną konferencję W  konferencji tej, 
która o godsz. 4 zastała namowo podjęta, wzięli 
również udział ministrowie (jkairbti obu państw. •

Genewa, 21 czerwca. Pertraktacje głównych de
legatów. na konferencję rozbrojeniową Francji, 
A niglj1 i Ameryki prowadzam*' dizi# były w dal
szym ciągu. Jak  słychać tematem, rozmów był 
projekt amerykański w sp-awi< obniżenia stanu 
efektywnego sił zmrojnych na  lądzie, morzu i  W 
powietrzu, oraz w sprawie zakazu używania bro
ni chemicznej i bak teyjoLogłcanej. jak również w 
sprawie Łniesiienia bron’ zaczepnej i umiędzyna
rodowienia lutnictwa cywilnego. W  sprawach ryci. 
podobno nie osiągnięto porozumienia.

Lozanna, 21 czerwca. 'A.mŁasador amerykańiiki 
Gibson i  deieg.ait amerykański' n a  (konierencję roa- 
brojenioiwą Neuman Davis przybyli dziś do Lo
zanny i złożyli prem jerow1 angielskiemu MarDo- 
naldowi wizyię, która trw ała półtorej godteinjT 
Opuszczając hotel, Gibson oświadczył, że podczas 
rozmowy z MnoDonaldemi poduszono iedynie kwe
st ję rozbrojeń)ia. Po najeździć delegatów am ery
kańskich MacDonald przyjął Herriota na zapo- 
wiedzianą konferencję. 1

ZABURZENIA KOMUNISTY GZNE W CHILE
Nowy Jork, 21 czerwca. Z Santiago de Chile 

donoszą o Krwawych zaburzeniach sitraii'cowych, 
które wybuchły w różnych miastach kra ju w na
stępstwie wzmożonej agitacji komunistycznej. — 
W  Santł igo i \  alparaiso rozruchy przybrały ta l 
groźne rozmiary, że do ich siłJUmiemia zawezwa
no pomocy wojskowej. W miasnach tych wszyst
kie punkty strategiczne obsadzano oddziałami 
wojskow ani uzb.ojanerii w karabiny m? szyno
we. Podczas starcia w Valparaiso było 20 zabi
tych i 50 rannych. Obywatele państw obcych zo 
stali wezwani do schronienia się na okręty abce 
lub w specjalnych oinozach koncentracyjnych. ' l

000000000000000000t r . ,
‘‘l I vj11" Do nabydla w  księgarniach

;u.4Mt1ĘTNlX 
11. DFAMANDA

Cena 10 zł.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKOW 
TOW. UNIWERSYTEIU RObOlNlCZEGO
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80 GROSZY
kos.iuję słynny nożyc dc -olenia -eklamowy p .óbn j

„ S A L F E R S "
'H-óry przewyższa w«ysncj<s wyroKy w  »ej dziedzi
nie. — Pełna "> (a za bezkonfarancyiną tak 

< > W y ła  war sprzedaż Iran  ch nożyków .S A lo -E R S "

P e r f u m e r j a  S .  P E D E R
Łwriw, ał. SyLatnsk i la  7

U W A G A ! Przez czas trwan a Tarnów Wodu>dnLih 
od 1 8  do 3 0  czerwca sprzed",em; V sztok za 1  zł.

\EATR WIELKI;
Środa, godte- 730: «Hau-łian‘‘.
Czwartek, godz. 7'80.: JCrćtowa pr*edmlLŚdaN. 
biąoeK, Boaz. 7*30. JStpjKitM Bourracioca'1. 
Soboia, godz. 7‘30: „Gorączką nafty'1 (premie a).

TEATR ROZMAITOŚCI:
Środa, godiz. 8: „Ostatnia noc F^eda Kratka'4. 
CzwarleK, godz. 8: „Ostania noc Freaa KradrU 
Piątek godiz. 7'30: .jOstdtlnia noc Freda Kractka'1. 
Sobota, godz. 8: „Ostatnia -noc Freda Fraoka“j

Do Komunji  św.
fotogTafje po najniższej cenie wykonuje atel.

„ V  E N U  S "
Akademicka L. 24 f tet. 38-08.

Do sześciu fotografij bezpłatny portret.
e-?3isłr£*»iag

Wydz. wyk. Okręgowej Komisji Zw. Zt.w. we 
Lwowie zwołuje na nadzielę, 26 czerwca 
ifo*  ’ NADZWYCZAJNĄ OKRĘGOWĄ 

KONFERENCJĘ 
dio Lwowa, która odbędzie się w lokalu OKR PPS 
przy ul. Rulewskiego 23, II p. o godz. 3 popofci 
dniu przy współudziale tow. posła żuławskiego 
ja/ko repr. KCZZ. Na porządku dziennym: 1) spra
wa okręgowego sek, ©tar jatu Zw. Zaw. we Lwo
wie; 2) wiiiofaiti wydz. wyk. Kom. Okr. do powyż
szego punktu; 3) referat > 'kryzysie gospodarczym 
i obniżce plac rotLotniuzydh; 4) sprawa ubezpie
czeń społecznych; 5) wnioski delegatów.

W  konferencji biorę, udział wszystkie zcentra
lizowane oddziały kl. Zw. Zaw. Wschodniej Ma
łopolski i Wołynia. Na 50 członków wypada jeden 
delegat, na każdych następnych 150 członków de
legat więcej.

—  o o o = ^
KALFNDARZ IMPREZ NA XII TARGACH 

WSCHODNICH
Pierwsze ogólnopolskie konkursy fryzjerskie i 

kosmetyczne o mistrzostwo Polski (grand prix) 
ad 21 do 27 czerwca.

Ogólno-poljka wystawa i targ psów rasowych 
w dniach 24, 25 i 26 czerwca.

W ystawa i VII targ koni remontowych i innych 
w am ach 24, 25 i 26 czerwca.

VIII targ drobiu i królików, urządzony stara
niem lwowskiego Tow. Hodowców drobin i kró
lików pod patronatem M alto  Tow. Rolniczego 
od 27 do 30 czerwca,

IV pokaz i targ gołębi rasowych i pocztowych, 
Urządzony przez lwowskie Tow. Hodowców go
łębi rasowych i pocztowych przuz cały ciąg trw a
nia XII Targów Wschodnich.

— OOO—s
p o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  e k sk o  o d b i j e  się jutro 

we czwartek o godzinie 19. Wszyscy członkowie za
rządu proszeni są o (punktualne jrfżyibywie. Sprawy bar
dzo w.-iżne.

Magazyn T o w a r ó w  T e k s t y l n y c h

„ T i  m i  S K L E P ”
Z Y G M ' J N Y «  Z A L E S K I Z G O

HaDcha 8 — te ł. 58*42
Polsca jsdwable,rnarkizrty. płócieuka na sukrie, oraz wełny 

w wielkim wyborze po cenach n a jn iższy ch .
l lw a g a !  Za okazaniem niniejsiugo ogłoszenia udzielamy 

ó% ooustu

Qł ll PRO QTJO
Dotychczas jeszcze wogóle nie wiadomo, jak się 

przedstawiać bęuzie sezon letni w  naszym teatrze; 
tak bowiem niemądre jak  wrzaskliwe aw antury 
narobiły takiego galimatjasu, że nie dziwiłbym 
się wrnle, (jdyby dyrekcja teatru machnęła ręka 
na wszystko i uciekła z lwowskiej Abdery, by po- 
szukac \«łzięczniejszego terenu dla swej ożywio
nej dobrymi zam iaram i i naprawdę rzetelnej p ra 
cy. W  każdym razie początek zroLił teatrzyk re- 
wjowy z W arszawy, „Qui pro q u o ', odmienny 
w swym składzie od tego, który przez szereg lat 
widywaliśmy co roku na gości.mych występach 
letnich ale bardzo sympatyczny. Tu wymiana o- 
sób nie zaszkodziła wcale, przeciwnie nowość ty
pów aktorskich nadaje świeżość i newną orygi
nalność. programowi: najlepsze bowiem kreacje, 
jeśli się je widzi zawsze w jednym  i tymsamym 
stylu i  urnie ju r na pamięć, z czasem przestój ą po
ciągać. W  programie, jak : nam onegdaj zaprezen
towało „Qui pro q u o ', jesł dużo ciekawycn punk
tów; bezpośredniość i miłe prostota środków w y
wołuje efekt wrażeniowy i  artystyczny a  do pod
niesienia jego w dużej miecze przyczy niają sie de
koracje, piękne kolorystyką i harm onją slylu. 
Konferansjerka bez sztucznej wymyślności, skt- 
cze (poz£ jednym, dość niesmacznym) zabawne 
a przy tern aktualne, strona wokalno-choreogra- 
ticzna be„ zarzutu — a pi żytem naogol dużo bez- 
pretensjonalności, która stwarzr sympatyczny na- 
stiój na widowni. Do powodzenia imprezy przy
czyniłoby się znacznie wprowadzenie do progra
m u punktów o lokalno-lwowskiem zabarwieniu: 
tak to już jest. że lubimy oglądać zwłaszcza w sa- 
tyrycznem oświetleniu przedewszystkiem swe 
najbliżaze otoczenie. — Mil goście i mity wieczór, 
i , A. ćwikowski

*3akP^iSs 7

„ ^ ° * e. -  Ju tsz e tn ,

^ m “ f  i; Jl- V, Pi sobie

Ś S f e i  «■**"*
- ‘.V . •****'

P U*ł*»Jelt po illH * JBBBWJłl H m
Są jntt a ariel* UAau i ,.T10' ® uzteh. 
krotni* trwalii" oi Utfiry, *••*©«*#• 
w euoaunlti. nUpMłnuk*..*.

KOMUNIKATY 
I 0SIED2ENIT PEŁNEGO < <R I OzŁOinKÓW /A* 

RZĄDl WSZ’ STKICł KC LfETÓW  DZJEOSHCO- 
WYCH odbędą się w oiątel: 24 czerwca >r. o godzhie 
7 wieczorem w łokami piartyjdytn i>rzy id. tóitow jUdegr 
2S3, II (piętro. Na iporządku dziennym jprnwy barnzo wa
żne. Otoecncść i oitnkbualność obowiązlkowa.

Akcja lokstorćw ZUPU w sprawie obniżki czynszów
Dnia 18 hm. oidbylo się zebranie lokatorów do 

mów mieszkalny dr ZUPU przy ul. Za rogatką, 
Zebrani lokatorzy po wyczerpującej i burzliwej 

dysktuisji 'uchwalił! zażądać od dyrekcji ZUPU 
obniżenia czynszów, w tym celu wybrane delega
cję, która poruszy sprawę powyższą w dyrekcji 
ZUPU.

W  raizie odmownego załatwienia, uchwalili je
dnogłośnie wisunzymać się solidarnie od pi arem a 
komornego w dotychczasowej wygórowanej wy
sokości. Nadmieniano przytem, że dotychczasowa 
akcja w powyższej sprawie, mimo kilkakrotnych 
mernoi jałów, pozostała ze strony ZUPU bez od
powiedni. Pczatean poruszono sprawę kaucji, któ

rą  dyrekcja ZUPU pobrała po kilkaset ziutydą, 
iza które mejednokiotnie lokatorzj' muszą płacić 
lieliwdauskie procenita, co w obecnym kryzysie po 
redukcji płac i zapłaceniu wysokiego czynszu, sta
je się nie do zniesienia, bo pensja nie wystarcza 
na marne życie, popcostu nu chłeib — dlatego żą 
dają  zwrotu kaucji, gdyz tego rc dzaju zabezpie
czenia czynszu nie są niigdzw praktyko w dine.

W  dyskusji poruszono sprawę identycznych 
mieszkań w Będzinie Sosnowcu wybudowanych 
■jrrzez Zakład ubezpieczenia od wyipadkóvr,, gdzie 
obniżone czjinaze o 20— 30% a na zabezpieczanie 
komornegc wystarcza gwarancja pxao< dawcy.

— o o o —.

FABRYCZNY SKŁAD 
^ O Z E K  M E T A L O W Y C H  
I W 0ZKOW  DZIECINNYCH
W  C L  K O W  Y  S U '  I

L w A w ,  U l i c a  X o p e f n i k a  5  —  T e l e f o n  9 S * ^ 7 .
Ceny  f tc i i ie  f a b r y c z n e .

ARESZTOWANIA. Wczoraj poilioja polityczna 
po przeprowadzeniu rewizji areoztowała w war
sztacie ślusarskim przy ul. Wandy 7, Szulima 
Kahanego ze Złoczowa i Leon-s Ruibla z Kołomyi 
zajętych odbijaniem ulotek komunistycznych na 
cyklostylu. Cyklostyd skotofiskowuno. - - ’

ŚMIERĆ NA TORZE KOLEJOWYM. Wczoraj
0 gockiinie 9‘30 na torze między mo st en’ kulpar- 
kowSkim, a Wóleckim znaleziono zwłoici 30-iet- 
niej Zolji Wołyńcówny. Dotycliczas nie ustalono 
czy ma się do czynienia z zamachem samobój
czym, czy wypadkiem nieostrożncoci.

NA FRONCIE PRACY. Plrzy budowie kam k- 
muy 8-piętrowej w ul. Ka*kmifcrziowskiej , miał 
miejscti wczoraj tragiczny wypadek. Oto zatru
dniony tam miurarz, Franc. Buoziński la-* 24, stra
ciwszy równowagę spadł z rusztowania 3 piętra, 
dozna jąc złamanua klaltki pierriow-ej i licznych 
kowtuzyj. W  etanie groźnym odwieź,ono go do 
szpitala.

SAMOBÓJSTWO. Anna Władzke, lat 13 (Ja- 
nowsika 88) usiłowała -pop'tłnić w dniu wczoraj
szym samobójstwo, wy-piiając. kwasu solnego. Od
wieziono ja  do szpitala.

TEŻ Su OSÓB ZDOBYWANIA PIENIĘDZY.
Jasiński Stanisł stanął koło cynku na pl. Bema
1 pod grozą pf ' a nożem wymuszał od pu
bliczność' pieniądze. Siedzi.

NA WYSCKIM ZAMKU. Doprawdj trzabs nie 
lada odwagi, by móc spędza^ wolne chwile na 
Wysokim Zamku, po uważnem czytaniii. kromki, 
Niema dnia, aby kogoś z noczciwych spacerów'- 
g z ó w  n iv , poturbowano. Oto wczoraj Rogosaww- 
skiego Witolda, idącego przez Wysoki Zamek u- 
dea-zył jakiś osobnik tępen n-arzęclziem tak, ie  
interwenjowało pogotowie. Co na to władze bez
pieczeństwa?

Czyi mieszkańcy tej dzielniej, z powodi lek 
ceważenia stosunków bezpieczeństwa pnzez wła
dze, m ają unikać Wysokiego Zamku, miejsca spa 
cerów, gdzie można odetchnąć świeżean powie
trzem?

CHYTRY LIS. Lis Bronisław nie darm o nosi 
takie nazwuko. Zgłosił sie on mianowicie do Po
nickiego Bronisława,“ od którego wyindził wzo
ry  m alarskie wiwrt. 7U0 złotych

KRAibZIEżE. Z gimnazjum V przy ul. Knsizo- 
wicza ukradziono z gaibmetu lekarsKiego nrzybory 
Wart. 500 zl. Z mieszkania Bodllaiia Eljasza (No- 
wy Świat 22), skradziono, po włatftfiiivlu, gardo 
fobę wa;,it. Sou zł., fl % miiwźfcsnia Sochackiej A- 
leksandry z Lew&ndówki bieliznę i gotówkę. — 
Sprawców ostatniej kraazieży w osobach Jaku
bowskiego i Wasylczowa z Lewandówki Areszto
wano. 1 , ‘

ł - 0 « ' I —
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2® G R O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
i ie  — Pełna ft\ arancja za bezkonkun ncyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SA łFE R S"

P t ? r f u m e i jj a  S .  F E  D E R
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

LiwaGAI 'rzez czas trwania Targów Wschodnicn 
od 18 do 80 czerwca sprzedajemy 7 sztuk za 1 zł.

Z 3MP $A»®$LJ
ROZPRAWA O KOMUNIZM

T adeusz W inkler (łat 29), p* aoował w fafaryce 
Zieleniowakiego we Lwowie jako tokarz maszy
nowy a maeszkaa wraz z rodzimą na Kleparowie. 
Pewnego dnia doszło między w&ponmi«m.y«l Ta- 
leuiszem a bratem jego Stanisławem do krwawej 

bójki, w wyniku której Stanisław Winkler udai 
się na policję i oisicanżył Tadonaza o działalność 
ikoinaruiistjiczn^.........

Takim w.gc sposobem zm-akizJ się wczoraj Ta
deusz Witiikler przed, sądem przysięgłych, oskar
żony o to, że należał do nieleganmej partj i komu
nistycznej (K. P. Z. U.), że organizował jaczejki 
komnnibityczne. urządzał odczyty i wykłady w du
chu komunistycznym itp. Działalność ta zastała 
zakwalifikowana jako zbrodnia zdrady główtnej
(S >8). ;

Ponadto W inkler odpowiada za fałszerstwo do 
kumenlów, gdyż podczas rewizji znaleziono u nie 
go ponrobione świadectwo przynależności na na
zwisko jego brata Stanisława.

Oskarżony do winy się nie przyznaje, twierdzi, 
że pracował wśród młoaziezy. mając na celu po
lepszenie jej bytu, opowiada dalej, że na porcji 
powiedziana mu: „Jak ty nic będziesz śpiewał, to 
będziemy cię bić w pięty”.

Mimo to oskarżony — jak twierdzi — do żad
nych zarzucanych m u czynów ani w policji ani 
w s iedzi wie się tue przy gnał.

Proik.: Gzy jes» p a n  ideow ym  k om un istą?
Cksk.: Nie jestem woale komunistą.
O br.: Czy akoniistoowany u  parnia m an ifest k o 

m u n is ty czn y  je s t pćsm em  n ielegaln  un?
Osłc.; W  każdej księgarni można go dostać.
C h arak te ry sty czn e  jest, że bruit oskarżonego 

S4 Unisław, o d b y w a jący  obecnie służbę w ojskow ą, 
ud zeznań  się uchylił.

R ozpraw ie  nrzew* Jniozy s. o. Jagodzińsk i, o- 
sk a rż a  pmok. M inasow łcz, b ro n i d r. F r . A szkona- 
zy. .................

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
APOLLO: „Rewiolccjonistka".
CASINO: „TaiK-imłcza „aóuka" (Walfoce Beery). ' 
CHIMERA: „W i uałej Jcarwlaienoe**.
GRlAŻYNA; „Dziecko trzecim '1 oraz Buster Keatoa. - 
KOPERNIK: „Dr. Jfckyli i mu. Hyde“, oraz ostatnie zdję- 

cie zamordowanego prezydent Francji. " " 1
LEW: dzw onnik  z Notce Dar,ie“.
LUNA: „Książę pięści11 i „Fox reporterem”. 
MARYSIEŃKA: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“, oraz ostatnie 

zdjęcie z mordowanego prezydenta Francji.
MIKA2: „Na strunach miłości11.
OAZA: „Lawre i fiardy z& kratami".
PAŁACE: „Noc szalu," (Janina doitel),
PAN.: ,J?omaris sentymentalny" i. g tw a  serca**.
PAS,* 2: „Ostatnie dwie minuty11 (Kon Maynard). 
SŁOŃCE: Harry Peel oraz Ghad.e Chaplin. 
STYLOWY: „Nasza jest noc".
ŚWIT: „Upiory steipu (Ken Maynard) i „Rozkoszna 

dziewczyna" (Anny (Jmdra).
UCIECHA: „WiiNm-o śmierci" i „Sz^ść tyigo-dnl wśród 

W>aoa6w*'.

RADJO LWOWSKIE 
środa 22 czerwca

11.56: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy polskiej, 
iż.20: Gra-mofon. 12.40: PIM. 12.-*5: Gramofon, la.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Lwow
ski kącik harcerski. 15.40: Audycja d!la dzieci. 16.C5: 
Gramo-ion i „Siłva rerum1*. 16.45: „Nowości lotnicze". 
17.00: ko-ntcer-i z  Warsz,awj. iS.-OO: ,,Spo-rt w życiu mło
dzieży". 18.30: Reportaż z placu Targów Wschodnich. 
18.50: Feiljeton i sprawozdanie § akcji „Radio dzieciom".

19.15: Rozmaitości. 19 35: Prasowy dziennik raujowy. 
19.46 „O świętojańskich tańcach angieiski-ch". 21000: 
Chór ukraiński im. Łysenki z Warszawy. 2065: Kwa
drans literacki. 21.10; Reditai fortepianowy.- 21.50: Do
datek do dziennika radjowego. 212.00: Muzyka taneczna. 
22.25: „Nowiny ze świata giwiazd i planet". 22.40. Wir 
domości spurtow-;. 212.50: Muzyka taneczra.

OOOOCJOOLOOt)CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
PAMIĘTAJCIE O FJNDU8ZL PRASOWYMI

M M Ł O S Z E N I A

*■',l , '1?- •• • -■r̂  tytąćżłwćt ,,-'. ^ i  r £Ą ą r ą  ż  c z y  zfiy r * / i fy te ł. '$ '80.
£fi'gUsh:-'ĄMśhłcc& • ĆiJitirig:. 1 ffią 7pł'fjjnle\ /

' 3ns,truć flen

N i ć D y w u ł a  o k a z j a !
W firmie „G01F“, Kilińskiego 1,
sprzedajemy: P o ń c z o c h y ,  Rękawiczki, 
Jnmpery, Bi. liznę damską i dziecinną 
po cenach bezkonkurencyjnych.

Uwaga na firm ę I

O PA SK I BRZUSZNE!!!
na obniżenie żołądka i jelit 
zamówić t y l k o  w Zakładzie

n . r a c i L i C N A ,  Lw ów , G ró d e c k a  3 r ,
Tam d o s t a ć  m o ż n a  t o w a r  
solidny z p e ł n ą  gwarancją.

Mm P3502 w y św ietla  
po raz p ierw szy  w e  Lw ow ie  

sen sacyjn y  film
z królem cowboy! KEN MAYNARDEM.

Całość w jednym programie.
Na uzupełnienie doskonała komedja amerykańska.

20 groszy

Wszędzie do nabicia.

1
a ogr. odpuw.

:we Lwowie 
ulica jourlarda L. 2

Telofon Nr, 57-25, :

P an to fle , meszt; płócienne i skórzane, sandały, 
trypcie knajpowali* i t. p., obuwie skórz me, w y  

, godne, mocne i tanie poleca i wykonuje znana
  Fabryka pantofli we Lwowie
WRONOWSKA L. 4. Telefon 59-88.

KUPNO I S P R Z E D A !
MAGAZYN POŚCIELI R. D-zała, Lwów, Chorążczyzny 

Nr. 5, poleca kołdry wełniane iuż za 75 zł., materace 
z włosienia za 100 złotych. Towar pierwszorzędny 
pod wzgięuem jakości. Również przerabiam; kotd.y 
po 5 złotych, materace po 7 złotych

WAŻNE DLA P. T. LETNIKÓW I PODRÓŻUJĄCYCH!
Kufry, walizy, teczki na ak ta , plecaki oraz przeróżne 
teczki szkolne. W szelkie napraw y walizek, teczea, to 
rebek dam skich po najniższych cenach poleca i wyko 
nuje MnRGULIES, W ytw órnia kufrów  i walizek, Lwćw, 
Gródecka 68. — Uwaga: Specjalność walizki na kolekcje 
dla P. T. agentów  podróżujących.

NIEMOWLĘCE kompletne wyprawki; DLA DZIECI u-
hranka, suki-amki, czapki, sweterki — .Sport", Lwów, 
Plac Halicki 3. ,

JU2 ZA 2 50 piękna koszula damska z madapo-la-nu sfroj- 
— na, kolorowe z  jedwab, motywem 2*70, kombinacje 

2'90, nocne Kolorowe w rożnych modnych iasonach 
4'90, oraz wszelką bieliznę męską i dziecinną za bez
cen Fiilja krakowskiej faoryki bielfenj „PAW" Lwów, 
ul Sykstusk: L " ....................

MERLE I SPRZĘTY 1
Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i p rze

konasz się, że takowe -otrzymasz p o ,ty ch  cenach 
i NA RATY u firmy ,,MEB-DOM“ Lwów, fua-c Biicz-ew- 
skiego 1, tri. Gródecka 77, która sprzedaje na długo
terminowe raty MEBLE wiszeukie, jak: taplce •owiane 
po cenach go-tówko-wych, a to: Sypialnie zł. 300, krze
sła zł. 7. V1

NIE WYR2UCAJCIL SWOICH PilNIĘd2Y. kup^iac 
tandetę sklepową, lecz wprost w źiódle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia meoli i tapi-cernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe wyroDy suszone na własnej suszarni 

,i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jad .Inie, Sa- 
.yny. Pokoje mę ikie, urządzenia ' uchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle naj
nowszych wzorów po cenach bardzo Askich i do- 

- godnych spłatach, — Uwagal Każdy kupujący ko
rzysta po roku z a Łt/łatnego odnowienia mebli. Uwa
ga na firmę SANuKER. Leona Sapiehy 34

ZaNiM zakup.sz MEBLE, przyjdź a prz° r .u isz się, że 
*?ku. e o.rzymasz najtaniej u HESZELBSa. Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej. — Firma ta 
sprzedaje na .ty długoierminowt, a to na lwa la 

' MEJLE *'uzelkiego rodzaju po cenach kcnkuTency.1 
nych i ściśle goiówkowych. ~4

I P O R A D Y  L E K A R S K I E I

CZESŁAWĄ F-RANCZUK, Lwów, ui. Zborowskich 1, 
.unieważnia zgubioną książeczkę Kasy chorych,

SPECJALISTA chorób skórnych, wenerycznych i ko
smetyki lekarskiej Dr. M. SCHEER ordynuje cało
dziennie od godziny 7 rartu. Lwów, ui. Słoneczna 31, 

. tel. 75-65

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubióną książeczkę Kasy chorych 
miasta Lwowa ma nazwisko Franciszka Kiuczerówmr 

-Lwów, ui. 3-go Maja 11 a.

Dziś
Prem iera!

PAŁACE

Przyjeżdżający n a  T a r g i  W s c h o d n ie  sk orzystają  z e  sp osob n ości zobaczen ia  
areyw esolej 
św ietnej 
komedji NOC SZAŁU
W główne] roli zachwycająca i pełna łemneramentu . J A N I N A  B O I T E L .  
Reżyser; Reinhold Schftnzeł. Produkcia: Ufy.

| | z  m m i  k L T  f ^  3 1 .  fa |  »  a, wykonuje starannie i solidnie L U D W I K  T Y R O W I C i f
N a g i  O D l .  1 ■ P O m n  K I  ■ \ S r O l l O W C ©  Zakład kamieniarski Lwów, ni. Pie^-ush.. 95, tul. 25-0:
Ceny znacznie zniżone. — Dogodne warunki spłaty, — Firma wykonuje również wszelkie roboty m a r m u r o w e .  Płyty marmurowe stale na składzie.

w rrwoRwiA r o w e r o m
H. ZALEWSKIEGO

Z MIŃSKA MAZG W IELKIEGO, 
która nzyiJuL  powszechne uznanie na X. TARGACH WSCHODNICH^ 

m stała przeniesiona do Lwowa do lokalu
P R Z Y  IJL. S O B I E S K I E G O  1 5 .

Poleca: pierwszorzędne rowery szosowe, półwyścigowe, wy
ścigowe, balonowe, torowe, d-imskie i dziecinne, irtystyczniś 
wykonane z najlepszego materjału. R ow ery są lekkie a mocne. 
Stale na składzie części zamienne B. S. A ., Bramptona, Za- 
wadzkiego i wszelkie inne. —  Przyjmuje wszelkie remontu 
i reperacje d o  bardzo niskich cenach, Które uskutecznia soli* 
dnie, szybko i punktualnie. Emalja piecowa w różnych kolorach. 
Czynni członkow ie Towarzystw Kolarskich otrzymują raba*

4 inne udogodnienia. -
jU-d?kto* o^jjpwied^ipiuy: M ajjąn Torczńk. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego W ioiarekieg *.


